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Nasi sprzymierzeńcy.
LWÓW 8. listopada

D otychczas nie spróbow ał jeszcze żaden m i­
n ister skarbu , mim o, że ich  w  A ustro -W ęgrzech  
m am y aż trzech , obliczyć, ile m onarohja zap łaciła  
za przyiaźń i przym ierze uiem iecko-w łoskie i ile 
ono w łaściwie dla m onarchii w arte. Być może, ie 
z ca łą  dokładnością nie da się rzecz ta w cyfrach 
w yrazić, sądzim y jednak , że z prawd<>podornem 
przybliżeniem  dałoby się to uskutecznić. Ze przy 
obliczaniu tein trzebaby  sięgnąć cokolwieh w p rze­
szłość, choć nie bardzo odległą, jesi rzeczą pew ną. 
T rzebaby  przypom nieć Szlezwik H olsztyn, nie 
m ożna ta i  pom inąć Radowy, a w końcu L om bard ji 
i W enecji , jeże liby  się chciało zestaw ić sum ary­
czny rach u n ek  z ja k ą  taką dokładnością. Bzecz 
byłaby niezaw odnie trudna, ale do uskutecznienia 
możliwa. Pow tarzam y, że szkoda, iż jeszcze do tych­
czas nic uskuteczniona. M inistrow i spraw  zew nętrz­
nych  i odpow iedzialnem u kierow nikow i polityki 
austro-w ęgiersk iej, m oglibyśm y z góry  zapew nić 
huczne oklaski delegacyjne i wotum ufności po­
d w ójne: austrjack ie i w ęgierskie —  na w ypadek, 
gdyby z tak im  elaboratem  w ystąp ił przed forum 
publiczne, albo choćby tylko kom isyjne. Zdaje się 
jednak , że h rab ia  kainoky  je s t z usposobienia 
skrom nym  politykiem  i skrom nym  człow iekiem  i 
zadaw alnia się zaufaniem , jak iem  go darzy komisja 
deiegącyjna za silne „zaakcentow anie pszyjaźni 
mocarstw; cen tra lnych ."

Trudno mu naw et w ziąć to za złe. W' poli­
tyce trzeba często w iele rzeczy puścić w n iepa­
m ięć, a nasz hrabia K ainoky na tyle ju ż  je s t  dy­
p lom atą i poLityki-m, auy w iedzieć, że daw na ry ­
walizacją P ru s " .  A ustrji i w yrzucenie ostatniej ze 
związku niem ieckiego dla przyw łaszczenia sobie 
ty tu łu  cesarstw a, ie  utrata L om bardji i Wenwiyi 
ua korzyść zjednoczonych W łoch  —  nie przeszka­
dzają bynajm niej do serdecznej i zażyłei teraz 
przyjaźni. Rydw anu h isto rji n ik t nie wstrzym a. 
Byc może, że ustąpienie A ustrji z N iem iec było 
koniecznością h isto ryczną, być może, że dla tej 
*_mej konieczności m usia ła  się A ustrja  swoim 
kosztem  przyczynić do zjednoczenia W ło ch , być 
w .eszcie może. że m onarch ja H absburgów  m a inną  
m isję do spe łn ien ia —  nie m ierzylibyśm y w ięc 
obecnej w artości „szczerej“ przyjaźni naszej z 
N iem cam i i W łocham i p rze sz ło śc ią , gdyby ta  
przyjaźń choć teraz w pełnej m ierze na takie 
miano Zasługiwała.

Zdaw&ćLy sie m ogło, że tak knrd jalna przy­
jaźń , k tóra w ed ług  6lów naszych odpow iedzial­
nych  dyplom atów łączy m ocarstw a cen tralne , odnosi 
sl« do w szystkich gałęz. życia społecznego, że nie 
m ożna żyć w przyjaźni pod w zglęuem  politycznym , 
a toczyć rów nocześnie zaciętą^ w alkę na poh* eko- 
noniieznem . T akby się zdawać mogło gdvz tak  
być 'p o w in n o . Że tak nie jest, pouczają nas jak ta .

Rokowania, k tóre się toczą obecnie m iędzy 
N iem cam i a A ustro -W ęgram i o zaw arcie trak tatu  
handlowego, doprow adziły  dotychczas tylko do te ­
go rezu ltatu , że N iem cy m c słyszeć nie chcą o 
układzie taryfow ym , że zgadzają się tylko na j '- 
dnoroczne przedłużenie daw nego trak tatu , który dla 
m onarcbji austro-w ęgierbkiej je s t w ięcej niż nieko­
rzystnym . N adto przedłożono nowo zebranem u p ar­
lam entow i n iem ieckiem u pro jek t dotyczący św ieże­
go a znacznego podw yższenia ce ł zbożowych, wy­
m ierzonych w edle zapew nień urzędow ych przeciw  
Rosii, n ie oszczędzających jed n ak  w niczora zaprzy­
jaźnionej inonareh ji austro-w ęgiorskiej. Z W ło ch a­
mi n ie m a się rzecz wcale lepiej. I z rządem  
w łoskim  prow adzi rząd austro-w ęgiersk i rokow ania 
o zaw arcie, w zględnie odnow ienie trak tatu  hand lo ­
wego. Rokowania przed łużają się teraz w n ieskoń­
czoność, z dniem  każdym  w ystępują nowe trudno­
ści, a  c ła  m portow e rosną w prostym  stosunku  do 
przyjaźni, k tó rą  W łochy okazują A ustro -W ęgrom . 
Tak się p rzedstaw iają stosunki nasze ekonom iczne 
w obec dw óch m ocarstw , które są najbardzie j z na- 
m , zaprzyjaźnione politycznie, których przym ierze 
z nam i m a być o nieobliczalnych dla m onareh ji 
korzyściach a dla uałe 1‘luropy gw arancją  pokoju, 
tak  gorąco przez wszystkich upragnionego.

Gorąco w istocie pragniem y pokoju, m im o, że 
ofiary, juk., dla niego ponosim y, nie stoją w żadnym  
stosunku do korzyści, jak ie z niego ciągniem y. T e­
goroczne obrady delegacyjne świeżym są tego do­
wodem . M iliony, które m ają uchw alić wspólne de- 
gacje na z ą d a u e  m in istra  wojny dla podniesienia 
potęgi zbrojnej m onareh ji są w yłącznie p rze­
znaczone na u trzym anie pokoju. N ie skarżym y się 
jed n ak  na m iljony i najm niejszego nie uczynim y 
naszym  delegatom  zarzutu, jeżeli po dojrzałej roz­
w adze uchw alą  dla jego E kscelencji m in is tra  woj­
ny żądany kredyt.

W iemy bowiem  dobrze, że m usi być przygo­
towany na wojnę ten, kto chce używać wczasu po­
kojowego. Sądzimy jednak , że te  ofiary są dosta­
teczne i że mamy prawo żądać od naszych sprzy­
m ierzeńców , aby nam  nie nak ładali now ych cliar, 
aby nas ich  przyjaźń polityczna m e niszczyła eko­
nom icznie. Jeżeli od państw , z k tó rem i nas żadne 
więzy polityczne nie łączą, żądam y rów noupraw nie­
nia ekonom icznego, o ileż słuszniejsza, aby m ocar­
stwa, z k tórem i nas łączą  scisłe sojusze i przym ie­
rza polityczne, nie prowadziły przeciw  nain jaw nej 
walki ekonom icznej. W ydaje nam  się to, co n a jm n ie j 
sprzecznością, aby w tuj sam ej chw ili, w której 
m inistrow ie spraw  zagran icznych  um aw iają się na 
c ichem  te te a tote o zaw arcie dozgonni j  przyjaźni 
politycznej, m in istrow ie handlu  m usieli zaciętą p ro­
w adzić w alkę o in te resa  handlow e i ekonom iczne.

W  obronie armji.
n orzysta jąc  z odbyw ających się rów nocześnie 

obrad Je logaeyj w spólnych, w ystąpił F estcr L lo y d  
z dw om a -rty k u ła in i (31 października i 7. b. m .), 
w których oparty ua datach  statystyczny ch . om a­
wia fathlne stosunki żywnościowe w austro-w ęg. 
arm ii. „Żołnierz austro-w ęgiersk i je s t bez porów na­
nia gorzej żywiony —  tao. zaczyna wpływowy o r­
g an  Tiszy drugi swój a rty k u ł— niżeli rosyjski. To zda­
n ie zasadnicze, zawiei ające c ierpką kry tykę w ew nętrz­
nych stosunków wojsk naszych, kładziem y na czoło 
a rtyku łu , aby wytłóm aczyć się d laczego  ponow nie 
w racam y dziś do spraw y, poruszonej p rzez nas 
ub ieg łego  poniedziałku, m ianow icie spraw y w  i e- 
c z e r z y  d l a  w o j s k a .  W iem y dobrze, że om a- 
w ianie tego przedm iotu  dotknie niem ile sfery k ie­
ru jące ; zapew niam y jednak, że i dla nas je s t  n ie ­
p rzy jem ną rzeczą dyskutow ać uad tem atem , który 
tak m ało pobudzać może do wesołości. A toli nie 
podobna d łużej już trzym ać się system u zacierania 
praw dy, przem ilczania je j. Zjawiska obserw o­

w ane rokrocznie po staw ieniu  się rek ru tów  
w szeregach, jak  n iem nie j fakta, przytaczane z 
cy n o w ą dokładnością przez roczniki wojsknwo- 
sta tystyczne. przem aw iają zbyt głośno i natarczy­
wie, aby dłużej jeszcze puszczać m ożna w odwłokę 
kw estję lepszego odżyw iania żołnierzy. Mówiono i 
p isano, uspokajano i zabarw iano pięknie dotychczas 
j u l  dosyć —  teraz należy ostatecznie coś również 
uczynić11.

Po tym  w stępie przechodzi F. L . do cyfr. 
Ż ołn ierz austro-w ęg o trzym uje codzień chleba 
840 gran, ów, natom i?ńf rosyi >ki d w a  r a z y  t y l e ,  
bo trzy  flinty, czyli 1680 gram ów , przyczem  wolno 
m u pew ną część tej ac ji pobierać nie iii natura, 
lecz w gotow iznie. Zw yczajnie pob iera  on w  za­
m ian pew ną ilość tz. „kwasu," kwaskowatego 
napoju z m ąki żytniej i słodu, lub spirytualjów  na 
śniadanie; wszędzie i Zawsze je s t w Rosji zasada, 
że żołnierz otrzym uje d w a  r a z y  n a  d z i e ń  
c i e  p ł ą  s t r a w  ę. N a o b ja d : barszcz lub  kapu­
śniak i kasza (54 dekogr.) wraz z 28 d e k a g  r. 
w o ł o w e g o  l u b  b a r a n i e g o  m i ę s a ,  podczas 
gdy ż o ł n i e r z  a u s t r j a c k i  o t r z y m u j e  j e n o  
19 d e k a g r .  m i ę s a .  N a w ieczór nie dostaje nasz 
zotnierz n i e, natomiast, yosjjskierau dają  znów 
barszcz lub kapuśniak , a na p rzem ian  rosół w o ło ­
w y lub krupnik  z ziem niakam i. W  czasie postu —  
obserw ow anego, jak wiadom o —  przez lud  p raw o­
sław ny nadzw yczaj surow e —  o trzym ują żołnierze 
rosyjscy zam iast wołowego m ięsa, p o d w ó j n ą  
r a c j ę  r y b .  Tak sam o w arm ji n i e m i e c k i e j  
w prowadzono od ubiegłego roku, na próbę, ryby 
m orskie, ezem  zam ierzono nietylko pew ną przy je­
m ną odm ianę w pokarm ie żołnierzy, lecz także po­
parcie niem ieckiego rybo łów stw a w morzu P ółno- 
cnem . W tem  m iejscu  r« b : F  L  słuszną uwagę, 
ie  w  A ustro - W ęgrzech  nikom u dotychczas ani 
przez myśl nie przeszło, ab y  pójść za p rzykładem  
praktycznych W łochów  i do m enaży żołniersLiej 
w prow adzić tak sm aczue i obfite fr u t t i  d i marę 
adrjatyckie.

Ż o łn ierz  rosyjski — przytacza dalej F. L .—  
bywa przez sw oich kom endantów  system atycznie 
okradany, a m i m o  t o  o t r z y m u j e  c o d z f e ń  
w i ę c e i i l e p s z e j  s t r  a „  r , aniżeli żołn ierz 
austro-w ęg. arm ji, w k tó rej p rzecie  m oralność i 
poczucie honoru korpusu oficerskiego o cale niebo 
wyżej stoi od takichże przym iotów  pp. pułkow ników , 
kapitanów , in tendentów  e tu tti  guunti w Rosji i 
z togo powodu najzaciętszy w ióg  oficerów austrja- 
ckich  nie je s t w stan ie naw et pom yśleć o jakiein- 
kolwiek krzyw dzeniu żołnierzy austrjack ich  W  Ro- 
sj. o trzym uje sie rżan t (w achm istrz, feldwebe) itd .j 
na objad * kolację p o d w ó j n ą  porcję m ięsa lub 
ryby, z czego połow a, gdy .est żonaty, idzie oczy­
wiście dla jeg o  rodziny. W  Austro-\V ęgrzeeh  n a­
tom iast regu lam in  należytościowy nie zna tego ro- 
dzuiu opieki dla rodzin  na jsta rszych  podoficerów. 
Żołnierz francusk i otrzym uje, co praw ua, tylko 750 
gram ów  ch leba dziennie — zatem  u 90 g_am ow  
inuiej od naszego —  lecz co lo za c h le b ! P yszna 
biała bu łeczka w porów naniu z czarnym  grubym  
razow cem  w  »rmji naszej rozdaw anym . Tu p rzy ta­
cza F  L  porów n»nie. które obaw iam y się przy­
toczyć ze w zględu na przedliiaw skie ustaw y p raso ­
we i zapatryw ania naszych pp. prokuratorów ... 
jakkolw iek F est L lo yd  je s t przecie p ism em  noto­
rycznie u r z ę d o w e m !  —  R acja m ięsa, podawa­
nego codzień żołnierzow i francuskiem u, sk łada się 
z 30 dekagr. wołon inv, albo 20 aekagr. konserw ów , 
albo 20 deitagr. słom ny. M ianow icie przez 329 
dni w roku o trzym uje on św ieże m ięso wołowe 
lub baranie, przez 24 dni konserw y m ięsne a 
przez 12 dni słoninę. N a d t o  w i n o ,  c u k i e r  
i k a w a  n a l e ż ą  do norm alnych  w iktuałów  fran ­
cuskiego szeregow ca.

Zoiuierz n iem iecki je s t  n ierów nie gorzej ży­
wiony niżeli francuski. M ięsa otrzym uje 18 dekr. 

m niej n aw et niżeli w A ustrji —  natom iastzatem

w ym iar innych  w iktuałów  je st bez porów nania 
większy. Żołnierz w łoski d o s ta je  m ięsa 20 dekagr., 
ang ielsk i 38, tu reck i 27. rum uńsk i 40, serbski 32.

D aty  powyższe w ystarczają pono najzupełniej, 
aby w yjść już  raz z zaklętego koła teoretycznycu 
dyskusyj i życzeń pobożnych, a zabrać  sie do 
sku tecznego  zaradzenia złem u —  pow iada F est:r  
L lo y d  ku końcowi. —  Zważmy jeszcze, że taki 
szeregow iec austro-w ęgiersk i otrzym uje zaledwie 
6 cnt. żołetu dziennego, z czego n o ta b e n t  m usi 
kupow ać artyku ły , n ieziiędne m u do czyszczenia 
m unduru  i rynsztunku . Zostaje m u za tem  w n a j­
lepszym  razie 3— 4 cnt. dziennie, n a  opędzenie 
kosztów jak ie j takioj w ieczerzy, jeżeli o suchym  
kaw ałku  ch leba nie m a kłaść się na spoczynek. 
'Jóż m oże dosi&ć za tr  pieniądze V C hybr kieliszek 
wódki lub  kaw ałek  k ie łbasy  nędznego gatunku, w 
koszarowej kan tynie, k tó ra  najczęściej, zam iast po­
żywić, jeno  o chorobę żołądkow ą p rzyp-aw ić go 
je s i zdolna. W ynika z tego, że państw o pow inno 
ja k  najrych le j pom yśleć o c i e p ł e j  w i e c z e r z y  
d la swei arm ji, ohoeoy taniej zupie z konserw ów , 
k tórej koszt roczny może wynosić n iesp e tn a  m i­
lion złr. W ydaje się  n ieraz m iljony —  kończy o r­
gan rządu  w ęgierskiego —  na w iele innych  rze ­
czy, to i ten m iljon, tak  n iezbędny  dla zdrow ia i 
siły  naszych żołnierzy , n ie  pow inien obu połowom 
m o n areh ji zaciężyć znyteoznie.

N a u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  
w szkołach średnich.

D onieśliśn ij już przed paru  dniam i o tenorze 
opiuji rady  szkolnej krajow ej w spraw .e nauki ję ­
zyka niem ieckiego. R ada szkolna w obszernem  
spraw ozdaniu  udow odniła, że szkoły nasz» sp e łn ia ­
j ą  pod wz#n*datn nauk i języka, n iem ieckiego  zada­
n ie swe zupełnie, rzego  dow odzą św iadectw a doj­
rzałości i dośw iadczenia liczne z tym i ab itu riena in i, 
którzy przeszedłszy  do szkół n iem ieckich  z ła tw ­
ością pokonują trudności językow e.

U chw ałą z dn ia 17. styczn ia b. r  po lecił 
nad 10 S ejm  W ydziałowi krajow em u ażeby w  po­
rozum ieniu  z rad ą  szkolną krajow ą obm yślał środ­
ki, za pom ocą k tórych  w ob ręb ie  istn ie jących  u- 
sTaw m ożnaby osiągnąć pom yślniejsze rezu ltaty  ua- 
u L  języka niem ieckiego. W  tej spraw ie rada szkol­
ne ośw iadcza, iż naukę języka niem ieckiego ota­
czała zawsze troskliw ą o p ie k ą ; czego dowodem 
je s t fakt, że podczas gdy  w G alicji przeznacza się 
na tę naukę tygodniowo 35 godzin, to w C zechach 
na tę naukę przeznaczono 28 godzin, na M orawie 
26, na W ybrzeżu 24, w 'Tyrolu południow ym  17, 
f  v, Dam aaeji tylko 16. Docf&ć-dc tego należy, że 
kiedy w G alicji na m ocy ustaw y nauka n iem ieck ie­
go , języ k a  ^est przedm iotem  o b o w i ą z k o w y m ,  
to w Jz e c h a c h  i na M oraw ie *. ozitołach średn ich  
z językiem  czesk im  jako w ykładow ym  nauka ta 
sa n o w i p rzedm o t n&dooowiązkowy.

W  roku 1881, rad a  szkolna zarządziła , aby 
nauczyciele w nauce t. z. realiów, szczególnie tych, 
k tóre wenodzą w zaluet egzam inu do jrzałości już 
od Klas niższych zaznajam iali uczniów  z r a j  w a ­
ż n i  e j  a z e  m i  t e r m i n a m i  n i e m i e c k i e m i .  
Zalecone rów nocześnie rozwadze zgrom adzeń n au ­
czycielskich spraw ę pryw atnej lek tury  niem ieckie, 
d la  uczniów-

Gdy przez pom nożenie liczby godzin  nauki 
języka niem ieckiego zw iększyła się ogólna ilość 
godzin  nauki szkolnej, w y jedna ła  k raj. rada  szkol­
na; w  r. 1875 pom nożenie posad rzeczyw istych na- 
’ ezycieli w każdej szkole średn ie j ua razie o jeduę , 
którą przeznaczono dla nauczycie la  jeżyka n ie­
m ieckiego.

Celem  nabycia należytej kw alifikacji do nau ­
czania języka niem ieckiego, ;es t rzeczą pożądaną, 
aby kandydaci z Galicji odbyw ali p rzynaj­
m niej część sw oich s tu d ó w  fachow ych na

un iw ersy te tach  m om ieckich . Gdy je d n ak  zawodow 
nauczy-ielskiem u w szkołach średn ieh  pośw ięca sio 
przew ażnie m łodzi iz niezam ożna, przeto postarała 
się  krejow e radf szkom a u m in iste rstw a ośw iece­
nia o 8 typendja rządowe dla tak ich  kandydatów .

be cnie je d e n  taki kandydat już  kształci się w 
W iedn iu  na nauczyciela języka n iem ieckiego  dla 
naszych szkół ś red n ic h , a w o sta tn ich  czarach  
przyzwoliło m in iste rstw o  ośw iecenia znowu jedno  
stypendium  dla k andyda ta  w takim  sam ym  celu.

Przecnodząc w reszcie do instrukcji dla nauki 
języka niem ieckiego, zaznacza krajow a rada szkolna 
w. sw ojej on in ji, że in strukcje  m in iste rja lne , po­
cząwszy od pierwszego zarysu organizacy jnego  dla 
gim nazjów , m ają na celu m łodzież n i e m i e c k ą ,  
albo taką, k tóra ju ż  posiada praKtyczną znajom ość 
ję /y k a  niem ieckiego.

M łodzież nasza nie może przyn.esć do szkoły 
średniej prak tycznej znajom ości języka n iem ieck ie­
go w  tym  stopniu, aby  już  ua tej podstaw ie m o­
żna oprzeć dals: ą naukę, prow adzoną ściśle w edług 
in strukc ji m iniste"jalnej. Z tego też powodu rada 
szkolna krajow a, od początku swego istn ien ia , sta- 
ra»a się za pom ocą rozporządzeń, za pom ocą szcze­
gółow ych wskazówek (godzi się tu w spom nieć o 
cennych  w skazów kach ułożonych przez d ra  Euze- 
bjusza Gzerkav/skiego), w reszcie za pom ocą pou­
czeń nu konferencjach  lustracyjnych uzupełn ić in ­
s trukcje  m iu isterja lue w  tyra k ie ru n k u , aby tok 
nauki nrzystosow ać do odm iennych  warunków  n a ­
szych szkół średn ich .

D la szkół rea lnych , gdzie poziom  znajom ości 
języka niem ieckiego Jest niższy, wypracow ano 
osobną instrukcję, k tórą w ypróbow awszy, rada 
szkolna krajow a nie om ieszka wpro w ędzić do 
gim nazjów  z odpow iedniem i m odyfikacjam i.

Rada szkolna krajow a nie zapoznaw ała tedy 
doniosłości, ja k ą  posiada g run tow na znajom ość ję ­
zyka niefn ićkiógo dla nasze* m łodzieży i z tego 
w zględu o taczała troskliw ą opieką naukę tego j ę ­
zyka w szkołach je j podległych, używ ając w tym  
celu najw łaściw szych środków , które m ogłyby 
w płynąć na osiągnięcie dobrych  rezultatów  toj 
nauki. R ezultaty  dz*siejsze czynią w ogólności za­
dość tym  w y m a g a n i o m  j a k i e  d o  n a u k i  
s z k o l n e j  s t a w i a ć  m o ż n a ,  a p r z y  u ż y ­
c i u  t y c h  s a m y c h  ś r o d k ó w ,  w m i a r ę  
d o s k o n a l e n i a  s i ę  s p o s o b o w  n a u c z a ­
n i a  i w m i a r ę  p r z y b y w a n i a  c o r a z  l e ­
p i e j  u k w a 1 i f  i k o w a n y c h n a u c z y c i e ­
l i  r e z u l t a t y  b ę d ą  j e s z c z e  w y d a t ­
n i e j s z e .

Czarna księga.
( I I .)  W  roku 1885 um arło  w G alicji ogółem  

217.434, to je s t, o 15-358 w ięcej, jak  w roku 
1884. W  cyfrę tę wchodzi 6.83vJ meżyw o urodzo­
nych  dzieci, a w ten  sposób w łaściw y u b y t e k  
ludności wynosi cyfrę JlO-604, która o 15-209 
je s t  wyższa od t a k i e j  s a m e j  c y f r y  roku 
1884 o 15"269. N a  ogólną cyfrę zm arłych  
było m ężczyzn 108-535 i kob ie t 102.U09. 
Ś m i e r t e l n o ś ć  znacznie się tedy  w sto­
sunku do la t 1884 i 1883 p o d n i o s ł a ,  gdyż od- 
seteir ogólnej śm iertelności w yniósł w roku 1885 
3 -6 2 0/0- N ajw iększą śm iertelność wykazały p o w ia ty :
h o r o d e ń s k i ,  z a l 6 s z c z y c k i  i ś n i a t y ń -
s k i. P o  tych  idz*e kossowski, kołom yjski, bolio- 
rodcz&ński. stanisław ow ski, b rzeżański i ska łack i—  
w ięc w  tym  aziaie w ielkiej śm iertelności g rupu ją  
się obok sieb ie w yłącznie sam e powiaty o żyznej 
g lebie oodolslnoj, pow iaty górskie i podgórsk ie, 
w których, w yborne stosunui san itarne d a ia  sam a 
n a ta ia . T en objaw  powta rza  się stale i m im owoli 
ciśn ie się py tan ie, cośmy w tej spraw ie zrobili d la  
zm n iejszen ia  śm iertelności N a to odpow iada prnf. 
C zyżjw icz w swym re fe ra c ie : „ N i c  i jeszcze raz 
n i c .“
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STRASZNY DZIADUNIO
P O W IE Ś Ć

MARJI RCDZIEWICZÓWNEj

a u to r k i „ F a r a y  p a n n y  H a n  i .”

Nagrodzona  na konkursie.

(Ciąg lUszy).

— Może ci uzego brakuje, Ruciu V
—  M nifc- d&iadku ? N ie , nic m i się nie chce.
P o  ejipóli Pan P olikarp  zadzwonił na Bazyle­

go, dał m u  jak ieś zli nenie po cic-im i zab rał się 
do czytania gazet. G w ar za ścianą się oddalił. 
N agle H iercm m  podniósł głow ę. W  sąsiednim  po ­
koju rozległy sif d tlik a tn e  L®j fortepjauu.

Ktoś p re luó ’',w ał bardzo biegle, snadż bez 
nu t, z m yśłl ; dotknięcie było m istrzow skie.

^m ętna, cicha m elouja snu ła  sięy m ilknąc 
chwilowo zu p e łn ie ; czasem  parę We®*iejszych  
akordów i znowu taż sam a pieśń bez słów, z c ią­
g łą  zm ianą jednego  motywu, dziwnie p rze j­
m ująca.

—: Kto to g ra , dziadku ?
_  A  któżby?, B rem a Łap e w « * .
M łody podniósł,,uczy.
—  B ronia nazys e się dziadka pupilka ?
—  A  tak. A lbo co?  .Znasz ?
-  E j, nie. A le m i to imię. kogoś p r z y ć m i ,  

na . Dziwna laecz. I  tam ta  była sierotą. N igdy- 
bym nie przypuszczał. żeby ta  >dam& z parasolem  
nosiła to im ię. -

-V- A  k to i mówi o dam ie z parasolem  ? Ona 
się  w abi A dblgunaa podobno, czy coś rów nie 
dzikiego

—  W ięc to nie je s t  w ychow anica d z iad k a?
—  Co za absurdum . J e s t to dam a do tow a­

rzystw a, ce rb er strzegący zaczarowanej księ­

żniczki. W ychow ano ją  w z a m ie rz ch ły  p rze­
szłości.

—  Ali, tak 1 Ta panienka ślicznie gra.
—  A  nieźle. Patrz-no , twój naczelnik pod­

jął się budowy drogi żelaznej w sam arskiej gu- 
bairnji. S iednm aście mostów żelaznych. I  ty się 
tam  w yb ierasz?  J v

Tam. M osty to inoja specjalność.
Zam ilkł i s łuchał. Ż preludjov, w ybiła się 

w reszcie czysta inelodja p ^ ś n i  i śliczny sopran 
zaczął śpiew ać.

P a ń  P olikarp  udaw ał, że czyta. Z n ad g>Łety 
u tkw ił oczy we wnuka. Ś ledził w iażeuia.

H ieronim  słuchał przejęty, m otyle pięknością 
głosu, jak  znajom ym  dźwiękiem . Odzieś go on 
już słyszał w życiu, ale gdzie i k iedy nie m ógł 
przypom nieć.

Zrazu cichy, g łos opanow ał po kilku tak tach  
akom paniam ent i b rzm iał ca łą  pełn ią  m łodych 
płuc. Można było rozróżnić s ło w a :

A g f j  będziesz dzwon olewał.
Czarodziejski dzwon,
Coby szczęścia  pieśni śpiewał 
1’iZŁeudowi.j ton,
To nie wrzucaj doń metali,
A ni srebra ,  „ni  stali ,
A n i  w wrzątek ptrui lutn isty ,
By d ź n ię k  by ł  jak lu tn ia  ezvsty,
A..i  lejnia po lA ie rc e ,
A le  daj mu złote serce I

Daj nuu seree I...

—  Dziadku —  szepnął H ieronim  niepew nym  
głosem  —  gdzie ja ołyszałem  ten dźw ięk?

—  S łysza łeś?  M oże za g ran icą. B ronia tam  
się kształciła .

—  A ona sam a zkąd d z iad k u ?
S iero ta  po żołnierzu.
D ziad ją  dawno w ychow uje?

—  Oh, danno . Może c przykry ten śp iew ?
Każę przestać. ^  F

—  Przykry. 4.134 to śliczne, słu ch a łb ym  wieki. 
T en  g łos tak  m i kogoś przypom ina.

—  Nu, to zam iast tu  p leśu ieć, chodźm y do 
niej. Będziesz słyszał wyraźniej.

głos

Może ta pan i będzie n ierada p rzerw ie ? 
M ów ił to, a d rżał z niepokoju. T en głos, ten

Zam iast odpow iedzieć, dziad podszedł do drzw i
i zapukał.

Śpiew ustał.
—  Broniu, czy przyjm ujesz gości ne h e r ­

batę ?
Z ca łą  p rzy jem nością, d z iadku ! —  odparł 

srebrny głosik.
Otwarte* żwawo drzwi,
H ieronim  spojrzał. P rzed  nimf oświetlona 

z górj w iszącym  św iecznikiem  sta ła  sm ukła po­
stać dziew częcia, otulona w b iaty  batyst i ko­
ronki. Jećiu j ręk ą  podnosiła w dzięcznym  ruchem  
p ortje rę  u drzw i, drugą w yciągnęła  z pow ita­
niem .

Twarzyczka s ^ ą g ła  m iałs w yraz trochę dziki 
w p iw nych  g łębok ich  oczach, ale za to La u stach  
błyskać szczery uśm iech, pokazując d w t rzęd^  dro­
bnych, b i a ł e k  ząbków . * 3

Główkę tę  nadzwyczaj sympatyczni) stro iła  gę­
stw ina ciem nych w łosów jak  natu ra lny  djadem . 
B yła śliczny w każdym  ruenu , w snojrzeniu, w 
dźw ięku głosu, p rom ien iała  z niej m łodość i 
szczęście.

N ie w idziała H ieron im a w  cieniu  i on ją  le ­
dw ie dostrzegł z za pleców  dziada.

, -4Ie ja  nie sam . .Test a© m ną kaw aler, 
k tó ry  chce posłyszeć d rugą zwr otkę tw ej piosenki. 
*'* * gf ma* Ozy m am  gc p rzedstaw ić ?

F iu  P o likarp  się usunął. M łodzi spojrzeli so­
bie w oczy i nag le jednocześnie dwa okrzyki w y­
rw ały  im  się z p iersi. B y ł to  w youch szczęśliwo­
ści, rozładow ani*, bezbrzeżnego podziwu. D ziew ­
czyna p iściła po rtje rę , przez chm urne je j oczy 
migui ią lala plasków , pokraśn ia ła  jak  różyczka.

H nem  się ku sobie. Rącuki iej chw ycił H ie- 
ronim  i patrzyli na siebie, nie m ogąc się nasycić 
w idokiem , odurzeni kom pletnie.

—  B ronka, mój dzieciak! —  m ów ił chłopak 
zmienionym głosem.

—  P an ie  mój, p a n ie ! —  szeptało  dziewczę.
Z za p o rtje rj w yplątał się w reszcie dziad i 

zajrzał.
—  To wy się znacie? —  spytał.
H ieron im  się obejrzał.
—  Dziadku ! —  zawała* z w yrzutem  —  tpr 

ście wy rai j ą  wzięli w te d y ! Z abraliście  m i słońce 
ż y c ia !

—  O ddaję ci teraz to słońce. N iech  ci św ieci. 
Zżym ać się lfle masz czego. P ła ta liśm y  sobii n a­
wzajem  figle, alern ci tego skarbu  strzeg ł jak  oka 
w głow ie. Oddaję w całości. P roszę  tylko o szklankę 
herba ty . Zadowolę się tow arzystw em  panny  A ide- 
gundy tym czasem .

A le m łodzi nie słyszeli, co m ówił. P a n  P o li­
karp  zeszedł n a  drugi pian N irm ta  spałc odaa- 
w n a ; h e rb a ty  m u przyniósł Bazyli.; zostały m u  na 
pociechę gazety.

T ych  dw oje usiadło »bok, patrzy li na sieb ie 
i opow iadali dzieje  d ług ich  lat.

Było ty le do m ówienia. Z apu inn iep  o św ia­
cie. Oczy dziew częcia podcza» opow ieści H ie 
rou itna  stanęły  łez  pełne  za Ż ab b ą  i pan ią  Dul- 
ską. O swojej nędzy nie w spom niał Hieronim* 
zapom niał, że niegdyś istHia»a; był niezm iernie 
szczęśliwy.

P o tem  on słucha*.
Dziecko porwano podstępem  ze stolicy- G ry­

zła i k ą s a ł f : nic nie^ pom ogło. Bażylf C0B w iedział 
o t e m ; on ją przyw iózł do Tepeńca-

N ie słodki m ieli żyw ot nauczyciele i s łu ż b ? ; 
nie cłK>ał* złuchać nikogo, ani się uczyć. M o­
rzyła się g łodem , próbow ała ncieczLi. Z łowiona, 
zapadała w swój upór p iek ie lny ; by ła  na wszystko 
g łu c u ą  i niem ą.

W ów czas 10 dziad Polikarp  użył innego a rg u ­
m en tu  :

■ -  Jeśl 1 s ię  będziesz uczyć i u legniesz, to
cię oddam  Buciowi. Inaczej n igdy  go nie zoba­
czysz !

N auka poszła jak  czarem  ne 10 zaklęcie. Zna*
Innin fiin A Atl/\rn 1 n<ł nlnnn ai nAflfit l»nit4n lillf* Oi A

ale m e zapom niał i. n igdy  ob ie tn icy  dziada, 
roku w D reźnie uczyła się rzeźby, skończy 
zakład  zagraniczny. i)u  T epenca prz„ ijeżdża c 
sień. Ute i wszystko.

Spojrzeli znowu na siebie. W  oczach c  
ca b łyska ła  g o rąca  łuna , w je j ź ren icach  z 
się cień ja k iś ;  spuśc iła  po w iek i .  M ilczeli, 
m ęci w ielką po tęgą, cc nagie stanę*a wśród

—  Czy to już koniec, dzieci ? —  zagi 
pan P o likarp  w stając —  Rueio w yznał swe 
chy, a ty, b ro n iu , w yspowiadałaś się detafii 
ilu  podrapałac ludzi, gdj cię od m ego zaorali 
te raz  guzież ta piosenki* ? Chcem y ją  słyszę*

—  Ju tro  dziadku! —  prosiła  dziewczyul* 
dzisiaj nie m o g ę '

—  A  to coś now ego? N ab ie rasz  chim  
d z iec k o ! 1 °  *ly Za to  zab ieram  ci 
Rucia. N ie zobaczysz go w ię c e j; wyszię na k 
świata.

T i  ^ wa i edua sztuka się m e udaj* 
zaśm iał się ch łop iec  —  ze m ną-by  sooie dzia 
da ł rady.

f ^  człow iekiem  bez woli m ożna z 
co się ch c e !  Jo m u  wszystko je d n o !  L ob 
B ro n iu ! J

S ta ry  pocaiowa*! ją  w czoło i w yszedł, 
ro n im  Tyyciągnął dłoń. I  on j ą  całow ał nie 
H e dzifi zam iast w  skroń, poniósł rączkę d< 
W yrw ała  m u ją  . spojrzała z w yrzutem  lee 
przygarnę ła  się, ja k  niegdyś, dc jego  ram ion 
żegnała chm urfiem  spojrzeniem .

Dawny stosunek ich  był pochow any b 
w reinib

N azajutrz rano  H ieronim  w yszedł do og 
P rzed  tiipi m ig n ą  zielony parasol. Rzan 
A de gund f uprzedziła gc- T eiaz  go to m an 
chodziło.

S pojrzał w okno lewego skrzydła ,; by ły  j 
zasłonięte, i ruszy ł do grobow ca.

(Dokończenie nastąpi).
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N ajzdrow szym  pow iatem  b y ł w tym roku po­
w iat piizneński, dalej jasielski, grybow ski, m ie le ­
cki, tarnow ski, koibuszowski, rzeszow ski, gorlicki, 
ropczyeki . łańcucki. Różnica pom iędzy najgorszym  
pow iatem  a najlepszym  je s t ta, że pow iat horoderi- 
ski w ykazuje śm iertelność 4 -92 proc., a p ilzueński 
2 ’36 proc. Z zestaw ien ia przyczyn śm ierci 
dow iadujem y s ię ,  że podwyższenie się odsetka 
śm ierci przy cierpieniach nagm innych  nie stoi w 
żadnym  stosunku do podw yższenia się tegoż w  cho­
robach zw ykłych i dowodzi znów z u p e ł n e g o  
b r a k u  o r g a n i z a c j i  s a n i t a r n e j  w g m i ­
n a c h  g a l i c y j s k i c h  i w y n i k ł e j  z t e g o
c a ł k o w i t e j  i n d o l e n c j i  w p r z e p r o w a d z e ­
n i u  ś r o d k ó w  o c h r o n n y c h  p r z e c i w  c h o ­
r o b o m  n a g m i n n y m .

Czy choroba jakaś w ystępu je  w istocie na­
gm inn ie , czy tylko s p o r a d y c z n i e ,  czy prze­
bieg m a złośliwy, czy nie, to u uas  wszystko jedno, 
śm iertelność zawsze pow iększy się nie stosunkowo, 
bo lud nasz je s t apa tyczny , a policji sanitarnej 
nie ma.

W dziale ś m i e r c i  g w a ł t o w n e j  w yka­
zano ogó łem  2 .353  przypadków, w której to cy ­
frze m ieśc i się  cyfra 646 samobójstw.

N ajw ięce j samobójców wykazał Lwów, bo 37 
w ypadków , dalej K raków  16, dalej powiaty stryj- 
sk. kałusk i, tarnopolski i rohatyńsk i. Zabójstw  i 
m orderstw  było 164. W tei liczbie użyto trucizny 
10 razy, zabito ostrem i narzędziam i 130, zastrze­

lono 10, w inny sposób 14. N ajw ięcej m orderstw  
w ykazał pow iat b ialski, dalej stry jsk i, cieszanow ski. 
buczacki i  żołniew ski. Lwów i K raków  wykazują 
p o  t r z y  m o r d e r s t w a .  Spraw ozdanie odnoszące 
się do ep idem ji z urzędu o b serw o w an y ch , p rzed ­
staw iają  oię pod pew nym  w zględem  n ied o k ład n ie , 
pojedyncze bowiem pow iaty a l b o  n i c  n i e  s p r a ­
w d z i ł y  alDo poczyniły n i e d o k ł a d n e  zebta- 
w lenia. B łon icę  spraw dzono w 57 pow iatach, o- 
gniśkam i je j były pow iaty złoczowski, kam ionecki 
brodzki, dalej raw ski, z k tórego  w roku  zeszłym  
przew leczono dyfterję do przem yskiego i ja ro s ła ­
wskiego. D rugiem  głów nem  ogniskiem  Dyły po­
w iaty tarnopolski, ska łack i, a ztąd brzeżański, trem  
bow elski, buczacki i borszczow ski. N a  rok  1886 
pozostały jako  za rcd n ik i p o w ia ty : kołom yjski z
c iąg łą  już eudym iczną, stry jsk i i dąbrow ski z zu­
pe łn ie  świeżą już  dyfterją . O b s e r w a c j a  b ł o ­
n i c y  c o  r a z  j e s t  n i e d o k ł a d n i e j s z ą .  
S zkarla tyna  m ia ła  trzy ogniska; je  duo ob ję ło  po­
w iaty buczacki, zaleszczycki i borszczowski, d rugie 
w środku kraju  położone, rzeszowski, łańcuck i, j a ­
rosław ski, cieszanow ski, przem yski, dobrom yski i 
liski ; trzecie  zajęło zachodnią część k raju  rozw i­
ja jąc  się najsilniej w K rakow ie, gdzie było  g łów ne 
ognisko. W  całym  kraju um arło  n a  szkarlatynę 
5416 osób, czyli 2 -5°/0 całego u b y tk u .

Akcja ratunkowa.
Bochnia 6. listopada.

W czoraj odbyło się tu  zgrom adzenie kilkuna- 
8tu obyw ateli dla rozpoczęcia akcji w spraw ie ban­
ku ratunkow ego. N a  zebranie to przybyli ks. dr. 
G rzegorzek, a Iw. dr. T rybulec , W ilhelm  U rsel, J a -  
kob M ichnik , M arek G atty , Bolesław  Żurowski i 
W ojciech P achuck i. Z ebran i uznali się  za ty m ­
czasowy kom itet i w ybrali przew odniczącym  pro- 

' boszcza ks. Grzegorzek:*, a sek re tarzem  dr. S era- 
iiński igo i uchw alili n a  dzień 14. bm . Zwołać z e- 
b r a n i e  w i ę k s z e ,  zapraszając liczne grono oby­
w ateli tu tejszych, celem  w ybrania stałego kom ite­
tu, oznaczenia w przybliżeniu cyfry subsk ryb ry jne j, 
mog, cej zostać osiągnię tą w B ochni i obm yślenia 
szczegółow ego sposobu rozkładu te j kw oty na po­
jedynczych  obyw ateli i je j ściągnięcia.

D otychczas m im o sm utnych  stosunków  m iej­
scow ych subskrybowali© u <L* Ser ifiuskieco dwie 
akcje banku poznańskiego po 1000 m arek.

ELorespondenc b.
Kraków 7. listopada.

( P o  icy  stawie. —  E lek tryka  i  kieszenie. —  
Sztuka  —  nie sztuka. —  W ngnerianie. —  K lu b

cyklistów . —  K a s i  studenci. —  Teatr).
(ski)  W yszum ieiiśm y przez czas w ystaw y i 

m e  o g ł o d z i e  lecz o c h ł o d z i e  zakończy­
liśm y je j żywot doczesny. Z im no byłe Dam często, 
lecz g łodni nie byliśm y nigdy, bośmy sobie zaw­
sze um ieli wyszukać jakąś o iazy jkę  do urządzenia 
w spólnej b ied ad y , na k tórej suto zastaw ione sto ły  
i ob ładow ane kosze w ia  w yobrażały dobrobyt n a ­
szego m iasta . N a każdej takiej libacji czy to  na 
cześć gości w ęg iersk ich , czy na cześć dziennikarzy 
naw et i tych  zn ienaw idzonych  przez kom ite t w y­
staw y i tych  przez B ałuckiego  („N i wy dzienn ik") 
w znosiliśm y toasty kończąc s ta ro p o isk ie m : „ko­
chajm y się " . żyeząc sobie w szelkiej pomy=lności. 
Llzisiai po ś. p. w ystaw ie krajow ej rolniczej, p rze­
m ysłowej i sztuki pięknej, dla k tórej oby lekkie 
były  k ie s z e n i nasze —  spoczyw am y na sreb rn y ch  
i bronzow yeh m edalach  —  dzięki p. dr. F austy - 
now i Jakubow sk iem u —  odczytując sobie w wol 
nych  chw ilach  drukow ane listy  pochw alne, ro z ­
m yślając nad znikom ością lo terji, n a  k tórej w ygra­
liśm y sło je z konfituram i i przygryw ając na fo rte ­
pianie, k tóregośm y nie dostali, lub  też urządzam y 
konne wycieczki na „panieńskie sk a ły “ na idea l­
n ych  koniach, k tórych  nam  n ie przyprow adzono.—  
Do w szystkiego trzeba  m ieć szczęście. N aw et św ia­
tło  e lek tryczne , które nam  przez sześć tygudni 
ośw ietlało  dom agające się restauracji Sukiennice, 
zgasło —  a św ieciło  chyba na to, byśm y lepiej 
w idzieli, jak  się  p o c ił b iedny  h r. Cieszków ki, aby 

_ część obrazów  pozbyć. N ieste ty  i elek tryka nie 
dodała siły  k ieszeniom  ■ w iele obrazów  p rzen ie­
sie się do L ich ta  i tam  pew nie skrom niejsze n a ­
znaczą im  ceny. N a pociechę naszym  artystom  
pozostał jako owoc w ys.aw y katalog  p. T om kiew i­
cza i dw utygodnik pod tegoż red ak c ,ą  p t. 
S ztu ka  —  zaiste jedne m niej lepsze niż d r u g ie . . 
P o  n iedoszłym  koncercie konkursow ym  sprow adził 
nam  p. B arabasz prusk ich  śpiew aków , k tórzy  w 
sali redutow ej dali nam  m askow anego W ag n era  
choć bez kostjum ów .

Co sk łon iło  p- B arabasza do tego ekspery ­
m entu , że użyczył firm y tutejszego tow arzystw a 
m u zycznego , pozostanie d h  nas zaffadką —  dla 
niego jed n ak  będzie to n au c zk ą , że zadaniem  to ­
w arzystw a m uzycznego j e s t :  popularyzow ać m u­
zykę sw ojską —  k tó ra  u nas zan iedbana I .r,lzo —  
ksz ta łc ić  i produkow ać siły  sw ojskie, o k tóre na­
turaln ie z m niejszym  kosztem  postarać  się można. 
^  i  ejsce tego słynnego  koncertu , k tó ry  najkom ­
p letn ie jsze fiasko zrob ił najw łaściw szem  było chcą­
cem u Bię popisać i sm akiem  i k o n c e p te m —  urzą­
dzenie w ieczora M ozartow skiego, k to rego  stulecie 
obchodzi i czci ca ła  praw ie m uzykalna Europa. 
D laczego  tego nie uczyni ino —  ponoś i tow. m u­
zyczne sam o n ie wie.

Inaczej się spirnT łutcjszy k lub  cyklistów , który 
nie zapom niał o dniu rocznicy swego utw orzenia 
się —  i dzień ten  uczciło wesoło przeszło p ięć­
dziesięciu dzielnych naszych sportsm enów  z panem  
R am nłtem  na czele, w praw dzie w sah  H aw ełkow - 
skiej I. p iętro  i m e przybranej w em blem ata, 
Kwiaty i z ie le n ie , ja k  ió jedno  z tu te jszych  pism  
doniosło —  ale bawili się ochoczo i serdecznie. 
Cieszyć się należy, że są u naB ludzie, którzy jeszcze 
jeżdżą i w  ogóle się ru sza ją ; wolim y ich , ja k  tych 
którzy sto ją z zaiuzonem i rękam i (vide kom itet 
M ickiewicza, now ego tea tru  etc.) pow tarzając, nie 
róbm y n ic —  bo to  się i tak  z r o b i!

Pocieszający  objaw, że m łodzież nasza garnie 
się do pracy i nauki —  czego dow odem  nadzwy­
czajna i n ie  bywała ilość zapisanych w tym  roku 
uczniów n a  tutejszym  uniw ersytecie. Oby tylko z 
tej w ielkiej liczby zapisanych, byłe ja k  najw ięcej 
w ybranych.

W spom niałem  powyżej o budowie nowego te a ­
tru , którego plany kto w ie gdzie ugrzęzły . B yłhy 
czas najw iększy, by nam  nową św iątynię M elpo­
m eny zbudow ano, bo ju ż  do tą j s ta re j „budy" nie 
pozwala nam  dłużej chodzić nasz przesaduy szyk 
k ra k o w sk i, którego nie w iem  gdzieśm y się n a u ­
czyli. Chodzim y w praw dzie i dusim y się tam  n ie­
m iłosiern ie , ale to już w ina obecnej dyrekcji 
tea tru , k tóra nie usta je  w pracy , do k tórej —  n a­
w iasem  m ówiąc —  chcieliby  ją  zn iechęc ić różni 
serdeczni je j przyjaciele , lecz sypie sztukam i no- 
wem i ja k  z rogu obfitości i nas gw ałtem  przym u­
sza chodzić do teatru .

N asza tró jka  dyrekcyjua zdesorganizow ać się 
n ie  m y ś li, a o zn iechęcen iu  to i mowy nie ma. 
Lecz o teatrze  sp e c ja ln ie , prosim y o kąc ik  na 
później.

Z prowincji.
Z p ow ia tu  żó łk iew sk iego  7. listopada {Re­

zygnacja  bui mistrza i  pow rót do daw neio. — 
Kotce wybory. —  P, cieki założeniu czytelni. —  
K ghupno dłużników  banku lołośclańslciego.) Kie­
dy przed trzema laty z wyborów do rady miejskiej 
wyszedł nadspodziewanie nowy burm istrz, wówczas 
zdziwionych lub zasmuconych takim obrotem sprawy 
pocieszano tem, że pod kierunkiem. nowego burm i­
strza zakwitnie nowy raj w starym  Sobieskich grodzie. 
Minęło jednak lat trzy, z obietnic m ałn co się spraw ­
dziło i rozpisano nowe wybory, przeciw którym jednak­
że ^ niesmno rekurs. Rekurs ten, jakoleź inne zaża­
lenie ze strony mieszczan tutejszych miały ten skutek, 
że z W ydziału krajowego zesłane komisję dla zbada­
nia tych zażaleń. Komisarz W ydziału, p. Miehal- 
e sc '  r ki. znalazł rzeczywiście rozmaite nieprawidło­
wi ści w gospodarce gminnej, o których nawet spraw­
dzić nie było można, od kiedy właściwie się datują. 
Pan M. dawał się słyszeć nawet z takiem zdaniem, 
że dla wprowadzenia zupełnego ładu możeby był po­
trzebny komu arz rządowy, a wszakże to zdanie było 
podobno za surowe. Skończyło się też na tem, że 
burm istrz miabta zrezygnował, a gdy rada rezygnacji 
nie przyjęła, wziął urlop, a rządy m iasta objął na- 
powrót burm istrz z przeszłej kadencji, p. Sylwery 
Skólimowski, któremu dobrej woli i zdolności, oraz 
szczerej troskliwości o dobro m iasta nikt odmówić 
nie może.

Ti»g tedy pierwszym skutkiem zażaleń i rekur- 
sów jest powrót do rzrdćw  dawniejszego burm istrza. 
Drugim  zaś skutkiem było obalenie przeprowadzonych 
■wyborów do rady miejskiej i  polecenie rozpisania no­
wych. Szczęść Boże tej pracy, aby nadrobiona 
na kółka i kółeczka inteligencja żółkiewska postąpiła 
zgodnie i godnie i skupiła poczciwe żywioły miesz­
czańskie na prawdziwy pożytek i rozwój grodu So­
bieskich.

Wielce ku tem a pomocnemby było, gdyby pro­
jekty i próby założenia ponownego „Czytelni m iej­
skiej" pomyślnym skutkiem uwieńczone zastały. Przed 
kilku la ty ,b y ła  tu  już „Czytelnia miejska11, raczej 
kasyno cywilnych, założone obok istniejącego oddawna 
kasyna wojskowego. Kasyno to miejsku pomyślnie 
się z, początku rozwijało i już własny bilard zaku­
piło, niestety jednak przez wspomniane rozbijanie się 
inteligencji żółkiewekiej na liczne kółka, tudzież przez 
ciągłe dążenia pewnego kółka, aby kasyno to połą­
czyć z wojskowem —  „Czytelnia" się rozwiązała, 
przekazując swe fundusze na dobro gminy.

Niepodobna jednak, aby liczny zastęp inteligencji 
tutejszej nie odczuwał braku pewnego spólnegc ogni­
ska duchowego, tudzież nie doświadczał tego, że 
większości w kasynie wojskowem —  gdzie naturalnie 
niemieekość przeważa —  musi być nieswojsko, skut­
kiem tego też ponowiono próby zawiazania na nowo 
osobnego kasyna dla cywiluyoh pod nazwiskiem „C..y- 
telni miejskiej". Jest nadzieja, że chociaż nie wszyscy 
może du „Czytelni" przystąpią, to przecie znajdzie się 
tu  liczne grono ludzi j e d n o m y ś l n y  c h ,  aby tak 
pożyteczną i ważną mysi urzeczywistnić.

Od ezasa wyboru nowej rady powiatowej i wy­
boru m arszałka p. M 'jczysiawa Mniszka a wice­
m arszałka p. Eugenjusza Rozwadowskiego, zaczął się 
i w radzie powiatowej pewien ruch, który w począt­
kach zapowiad ił się bardzo energicznym i czvunym, 
ale niestety zwolniał, rozbijając się to o niechęć na­
szych „nieprzejednanych", tu o słynny żółkiewski 
s z l e n d r j a n  w wykonaniu dobrych po3tanowień 
i zarządzeń. Jeden przecie i to bardzo ważny owoc 
wydały zabiegi obu marszałków, a mianowicie ten, 
że wydział powiatowy wszedł w rokowania z dyrekcją 
nieświętej pamięci banku włościańskiego, celem w y­
kupienia wszvstkich dłużników byłego banku. Ro­
kowania te już zostały ukończone, a pośrednictwa 
w tem wykupnie podjęła się „Kasa zaliczkowa żół­
kiewska", mająca oraz zastępstwo banku krajowego, 
której dyrektore u jest w icemars ałek pow p. Rozwa­
dowski. O bliższych w arunkach i sposobie przejęcia 
długów na powiat doniosę w przyszłym liście.

Stary Sącz 7. listopada. (W y p a d k i) .  Okolica 
nasza obfituje w wypadki, w samym miesiącu paź­
dzierniku było tu kilka smutnych zdarzeń. Trzy tygo­
dnie temu np. znaleziono nad ranem pod mostem ko­
lejowym między Popradem a Starym Sączem, może o 
pół kilometra od miasta, człowieka nieżywego, tu tej­
szego obywatela, wdowca, ojca dwojga dzieci, nazwi­
skiem Kumor. Zdaje się, że w  nocy, gdy szedł z No­
wego do Starego Sącza, został w drodze zameldowany. 
Do tej jednak chwili żandarmerja nie wyśledziła jesz­
cze mordercy.

W  Piwnicznej, w sąsiedniej wiosce Staiego Są­
cza, włościanin zabił siekierą swoją żonę. uderzywszy 
ią w głowę ostrzem podczas kłótni, a następnie o 20 
kroków od mieszkania swego, powiesił się. Proboszcz 
chciał go pochować w przetopi a pod cmentarzem, 
gm ina jednak temu się sprzeciwiła i pochowano go 
na cmentarzu.

We wsi Barcicach znowu dostał, zdaj° się, po­
mieszania zmysłów jakiś w łościaniu i powiesi} sję na 
drzewie.

Podczas jarm arku w październiku jeden z wło­
ścian kupił sobie za parę c e n t ó w  gotowanych płuc a 
że był bardzo głodny, więc j£ dł je chciwie wielkiemi 
kaw ałkam i, połykając raczej aniżeli gryząc, byle się

jak najprędzej nasycić. Nagle biedaczysko uiestety 
udłew ił się i padł bez przytomności, dopiero jakiś 
inny włościanin, niby pół doktor, uratow ał go od 
nieochybnej śmierci, a uratowany, podniósłszy się z 
ziemi, poszedł do domu, nie podziękowawszy nawet 
swemu wybawcy.

Z nad Bugu 7. listopada. („ S c h le p p b a h r“. —  
P rzystanek. — Doiusd kolejowy). W miesiącu 
wrześniu br. zjechała do Sokala komisja reambula- 
cyjua kolejowa pod przewodnictwem radcy nam. p. 
Morawetza —  mająca za cel zbadanie trasy kolei 
jarosławsko-sokalskiej w jej przedłużeniu z Sokala do 
granicy Królestwa polskiego —  w Utn ynowie, —  prze­
dłużenie tej kolei wynosić ma 22 u kilometrów. No­
wa linja ma głównie za cel wywóz produktów z po­
wiatów hrubieszowskiego i sąsiedniego W ołynia —  i 
nosi nazwę „Schleppbahn", na którei ruch tylko zbo­
żowy i te w miarę jego dowozu oduywaó się będzie 
Budowa nowej linji ma się stanowczo na wiosnę roku 
przyszłego rozpocząć.

Ponieważ dworzec kolejowy w Sokalu jest o 4 
prawie kilometry oć miasta odległy —  a drogi doja­
zdowej do dworca dotąd nm ma, mimo iż od otwarcia kolei 
jarosławtko-sokalskiej minęło 3 lata, skutkiem czego 
dojazd do dworca przy znanych w kraju diogach 
bełzkich jest niesłychanie utrudniony, przeto b u r­
mistrz m . Sokala, wezwany do powyżej wzmiankowa­
nej komisji, postawu w myśl uchw ały rady gmiunej 
wniosek, by na nowej Biiljf przechodzącej p^zez przed­
mieście Żaonie, wybudowano m ały dworzec (przysta­
nek;, przez cb uouiuiiikaoja miasta z dworcem zna- 
cznieby się u łatw iła, odległość bowiem nowej stacji 
wynosiłaby 1 kilometr. Mamy też nadzieję, że kolej 
Karola Ludwika słuszne to żądanie uwzględni.

Przy sposobności tej komisji poruszono też i 
drugą, dla Sokala ważną sp raw ę: drogi dojazdowej
do dworca w  Sokalu

Jak  wiadomo, o budowę tej drogi toczył się długi 
spór między radą pow. sok a koleją Karola Ludwi­
ku. —  Spór ten w końcu przez trybunał administr. 
na niekorzyść m iasta rozstrzygnięty został, a tem sa­
mem m. Sokal nie ma nadziei mieć kiedyś drogi do­
jazdowej do dworca, otóż reprezentant koiei Karola 
Ludwika p. Haynóld —  oświadczył pizy tej komisji, 
że kolej K. L. mimo, że spór wygrała, chętnieby je ­
dnak w drodze konkurencyjnej przyczyniła się do wy ­
budowania drogi dojazdowej od dworca do mostów na 
Bugu, jeżeli tylko strony konkurencyjne uznają drogę 
wzdiuż dworca pizez kolej wybudowaną- za drogę do­
jazdową i takową w przyszłości siłam i konkurencyj- 
nemi utrzymywau będą. Ponieważ ostatecznie wybu 
dowmie tej niezbędnej drogi dojazdowej do dworca 
w Sokalu, zależy od porozumienia się prezesa rady 
pow sokalskiej pana PolanowsKiego z panem dyrekto­
rem ruchu kolei Karola Ludw. Sladkowskym, więc 
jest nadzieja, że p- Polanowski, znając z doświadcze­
nia okropny s ta r tei drogi, pospieszy porozumieć się 
z dyrekcją kolei Karola Ludwika, a wtedy rzeczy­
wiście położy rzetelną zasługę dla Sokala.

§ -
Ze sfer praw niczych od p dr. L. o trzym uje­

my następu jące  u ty ag i: Sobotnie zajście w sali
rozpraw  sądu karuegc zajm uje bardzo żywo nasze 
sfery  praw nicze. W ypadek złożeniu obrony przez 
w szystkich —  w tym w ypadku aż sześciu —  obroń­
ców i to z Dowodu bezw zględnego postępow anie 
try b u n ału  je s t podobno pierw szym  w państw ie *.n- 
strjack iem  od chwili w prow adzenia nowej p ro ced u ­
ry karnej t. j. od la t 14.

Oczywiście nadaje to całej spraw ie znaczenie 
powr.żne, tem  bardziej, że na ław ie obrońców  za­
siadali ludzie pow szechnie znani, im ienia pow a­
żnego, k tórzy  pod naciskiem  widocznie praw dziw ej 
konieczności zdobyli się na krok w dziejach  sądo­
w nictw a tak niezw ykły.

W yłan ia  się p rzy  sposobności roztrząsan ia 
szczegółów  zajścia ca ły  szereg  nader ciekaw ych 
kw esrji ze stanow isku praw nego, które też są p rzed­
m iotem  żyw ych rozpraw  m iędzy naszym i p ra ­
w nikam i.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć wypada, że oskar­
żony, stojący w obec try b u n ału  sądu przysięg łych  
w myśl nasze, p rocedury  m u s i  m ieć obrońcę a 
rozpraw a taka bez asystencji obrońcy po m yśli 
§. 344 I. 2. p. k. je s t  nieważuą. Z tego następu je  
ta  ciekaw a konkluzja, że sko-o z rana w sobotę 
obrońcy złożyli m andaty , popołudniu rozpraw a bez 
obrońców  by ła  nieważną- samo oczyw iście n ie­
ważne były uchw ały  pow zięte przez try b u n a ł na 
popołudnie cem posiedzeniu  a w szczególności u- 
chw ały  skazujące pp. obrońców  na grzyw ny itp.

Ciekawe niem uiej w tym  wypadku je s t to, że 
try b u u a ł w tej sam ej spraw ie d w a  razy pow ziął 
uchw ały. Z rana na w ystąpienie d r M axa odm ó­
w ił tylko wnioskowi o odroczenie rozpraw y —  p o ­
południu  ten  sam  w niosek spowodował go do uzna­
nia t ago w ystąp ien ia za karygodne itd. D alej in- 
te resu jąecm  je s t, że już zrana uzLał try b u n a ł m an ­
daty  obrońców  jako  zgasłe  a dr. Szydłow skiem u 
na tej podstaw ie odm ów ił przew odniczący głosu. 
T ym czasem  popoiuduiu skazał try b u n a ł obrońców 
na grzyw ny i ro z trząsa ł ich postępow anie, ja k k o l­
w iek obrońcy przestali już u legać władzy dyscy* 
plinarnej przew odniczącego w zględnie tryhjjjua*“ ’ 
gdyż w ładza ta  po m yśli §■ 235 i 236 p- 
ciąga się tylko na salę rozpraw  i na cza® ,UI1, j  
obrońców  przed trybunałem , zreszte  *a . 0 ro . W  
podlegają swej w łaściw ej władzy dy«cyPlm arneJ w 
izbie adw okackiej. Tak więc zdam®111 naszem i 
z tego stanow iska w zm iankow ane uchw ały  trybu ­
nału  są niew yraźne. .

N iezm iern ie in te resu jący111 także dalszy
p rzeb ieg  tej sprawy. T ry b u aa* odniósł się do w y­
działu  izby adw okackiej , *by dla oskarżonych u- 
stanow ionc obrońców  z urzędu.

Po myśli §. 41 i 220 pr. k. ob rońca z urzędu 
w tedy ma być ustanow iony dla oskarżonego (przed 
trybunałem  sądu przysięgłych), jeże li oskarżony 
n ie  zrobi użytku z przysługującego m u  praw a przy­
brania sobie własnego obrońcy. W  niniejszym  wy­
padku oskarżeni oświadczyli, że chcą korzystać ze 
swego praw a, żądali tylko na to czasu, bo całk iem  
n atu ra ln ie  do tak  ważnej i n iem ałej sprav y nie m o- 
ż Ka obrońcę w ynaleźć na poczekaniu. T rybuna ł j e ­
dnak  nie uw zględn ił ich  -irośby i odniósł się do 
izby adw okackiej, która n a  w ypadek, gdyby oskar­
żeni obstaw ali przy sw era ż ą d a n iu , uie może im 
narzucać ohrońców , ew en tualn ie yakże może odm ó­
wić żądaniu  sądu. W  tak im  razie może zajść j e ­
szcze ten  in teresujący w ypadek ■— jeżeliby  spraw a 
dalej się zaostrzała i je że l' obrońcy b ęd ą  dzia­
ła ć  solidarnie —  że try b u n a ł po myśli §. 43 u. 2 
pr. karn. pow oła do oDjęcia obrony urzędników  
sądowych.

A le i co do dalszej r0ZPra ^ J  p y ta n ia  się cie­
kawa kw estia. Po m yśli §. 221 p ^ należy się 
oskarżonem u ośm iodm ow y term in  celem przygoto­
w ania się do obrony i to poć nmważnością. P ra k ­
tyka u ta r ła  to w ten  sposób, że jeżeli je s t  obrońca

i 7 urzędu, to on w łaściw ie prow adzi obronę i m usi 
się do niej przygotow ać i je m u  należy się ten 8- 
dm ow y terrr/.n, a jeżeli sąd za późno odniesie się 
dc izby adw okack ie j, izba odm aw ia ustanow ienia 
obrońcy, gdyż ten i,ie m ia łby  czasu do przygoto­
w ania się do obrony. W  niniejszym  w ypadku d a l­
szy ciąg rozpraw y naznaczono na lO go bm . n ie m a  
w ięc naw et mowy o połow ie pow yższego term inu. 
Z resztą pow staje pytanie, jak  się m a odbywać d a­
lej rozpraw a, skoro obrońca m a assystow ać oskar­
żonem u od p o cz ą tk u ; czy m a nastąpić reassum pcja 
spraw y, czy rozpraw a m a być prow adzoną ponow­
nie od początku, dalej co nastąpi w obec up ływ a­
jącej kadencji sądów przysięgłych itp. cały szereg 
kw estyj do rozstrzygnięcia.

W  każdym  razie spraw a zasługuje na uw agę. 
P rzyzw yczajono się u nas tiaku iw ać oorońców  w 
sposób odrębny  niż oskarżycieli publicznych, po­
w iedzm y otw arcie, czasami naw et w sposób lek ce­
ważący. W  obec przepisów  procedury  i w in te re ­
sie godności całego stanu , nie m ogą obrońcy, po­
w ażnie zapatru jący się ua swe stanow isko i na 
praw a obrony, dopuścić do tego, ażeby taka p rak ­
tyka się ustaliła. Może w ypadek obecny, który doj­
dzie do w iadom ości sfer najw yższych w św iecie 
praw niczym , zw róci uw agę na te  n iew łaściw ości i 
sprow adzi pożądane zm iany.

N ie zaw7adziłob j też zw rócić uw agę i na to, 
że u nas za często zasiadają w trybunałach  byli 
p ro k u ra to ro w ie , co oczywiście w pływ a na je d n o ­
stronne ocenianie wniosków stron.

*
*  *

W czoraj p rz e d p o łu d n ie m  pod przew odnictw em  
wielce cenionego i wysoce pow ażanego prezesa dra 
M aurycego  K a b a t a ,  zeb ra ł się w kom plecie 
W ydział tu tejszej izby adwoKackiej w spraw ie za ­
ła tw ien ia  odezwy, wystosowanej przez ck. sąd kraj. 
k arny  co do ustanow ieuia trzech  obrońców  z u- 
r^ędu w m iejsce sześciu, którzy w procesie karnym  
K arpa i towarzyszy od dalszej obrony ustąpili.

A d w. dr. J  e k e 1 e s, k ió rem u re fe ra t tej ode­
zwy poruczono, przedstaw iw szy słan  całej spraw y, 
w n o s i: W ydział lwowskiej izby adwokackiej
odm awia żądaniu ustanow ienia trzech  obrońców z 
urzędu, poniew aż sąd  n.o podał dokładnych pod­
staw , na jak ich  swoje żądanie opiera. U staw a p rze­
w iduje tylko dwa w ypadki, a to gdy oskarżony w 
procesie przed  sądem  przysięg łych  nie chce (ub 
nie muże ustanow ić dla sieb ie obrońcy, a w danym  
w ypadku o ile izbie wiadom o, nie zachodzi ta. 
przyczyna, oskarżeni bow iem  w yraźnie oświadczyli, 
że chcą i m ogą wyznaczyć dla siebie obrońców  
a cx offo w cale nie żądają. N ie m niej odm aw ia 
się i z te g o  w zględu, że w myśl p rocedury  karnej 
w inien być obrońca przynajm niej na dni S przed 
rozpoczęciem  rozDr&wy ustanow iony, sąd zaś dom a­
ga się, by m ający być ustanow ieni obrońcam i, już 
we czw artek lunkcję swoją rozpoczęli.

Po przyjęciu powyższego w niosku, w ydział 
izby adw okackiej powziął jeszcze d ru g ą  u c h w a łę : 
P o leca się w ystosow anie m em orjalu  do ck. wyż­
szego sądu krajow ego, z p rośbą o p o u c z e n i e  
p o d w ł a d n y c h  s ą d ó w ,  i a k i e  s t a n o w i s k o  
z a j m u j e  o b r o n a  w p r o c e s i e  k a r n y m i  
j a k  t e ż  o b r o ń c ó w  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  

Z redagow anie tego m em orjału  pow ierzono adw. 
dr. G óreckiem u.

** ^
W  obec odm ow nej uchw ały  w ydziału izby 

adw okackiej i n iew ątpliw ego przypuszczenia, że 
żaden z adw okatów  tu tejszych pod obecnem i w a­
runkam i dobrow olnie obrony nie przyjm ie, p ra ­
w dopodobnie sąd wyznaczy obrońców  z urzędu z po­
śród auskultanrów  i adjunktów  sądów ich i r o z ­
praw a od czw artku dalej będzie prow adzoną a 
oskarżeni zgłoszą zażalenie niew ażności.

KRONIKA.
Nekrologja. Erazm W i 1 k o w s k i, radca magi­

stratu  i szef biura dóbr i finansów miejskich, zm arł 
wczoraj po dłuższej chorobie. Pogrzeb odbędzie się 
we czwartek po południu o goaz. 3. —  Dr. Leopold 
P  i o w e, znany biograf Kopernika, zm arł w Toruniu. 
Dzieło jego ną dziewięć języków żyjących było tłu ­
maczone. Autor dla stndjów przed laty kilknn',s‘r  
bawił w YPrszawie i w Petersburgu, niemn'cł 0 
bywał w t j i a  celu kilka podróży do Krakowt-

Kalendarz. Środa (9 .) : Teodora męok ~Z SZ(|C|1' 
włada. Wschód słońca o godz. 7 ’ 2ackód
o godz, 4 min. 22. .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  llstoPadzie wolno 
polować na jelenie, kozły < W a^ e J ,  ice, lisy, ro ­
sa ki, bażanty, kuropatwy* 6 b dropie i pardw ,, 
jarząbki, cietrzewie i g*nsie6 ’ Pta<Wo wodne i błotne 
w ogólności. „ i ;

Z Życia t O*W*rZY8k' e0O. W kościele sw. Piotra 
w Krakowie °dbył 1* w sobotę ślub p. Wikto-yna 
GrrabieńekiŁ#1' ’ °ncera wojsk polskich, z panią 
Karoliną Skarzynską, wdową, a córką śp. jenerała
Kruszews^cgo-

,j sobotę odbyło się nadzwyczaj świetne przy­
jęc ie  u pp. Simonowiczów. Wśród obecnych przewa­
żał oczywiście św ia t prawniczy, przybyli bowiem nie- 
n al wszyscy radcy wyż sądu, prezydent i wicepre­
zydent sądu kraj., jak o też  bawiący podówczas we 
Effowie prezydent sądu odw. w Przemyślu. Ożywiona 
zabawa przeciągnęła si? do późnej godziny, pozosta­
wiając nader * miłe wspomnienie serdecznej gościn­
ności szan. g o sp o d a rs tw a . _ .

Posiedzenie raty miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 10. listopada rb. o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dziennym między innem i: Sprawa 
zabezpieczenia strawy i chleba dla aresztów miejskich 
na i. 1 8 8 8 ; sprawa odstąDienia gruntu m na około 
św ią ty n i  izraelickiej na Starym rynku na własność 
z a rz ąd o w i  t ei św ią tyn i; sprawa sprzedaży pasma 
gruntu  pd ul. Wałowej i placu Halickiego pp.
Walicliiewiczowi i Kobielskiemu; wnioski odnoszące 
się dc fundacji śp Emilji Dębkowskiej, dla młodzieży 
rzemieślniczej, tudzież dia wdów i sierót po mieszcza­
nach lw ow skich; prośba towarzystwa spożywczego 
w sprawie umorzenia zaciągniętego u gminy m. Lwo­
wa dłngu.

Na posiedzeniu tajnem ; R e zy g n a c ja  dra T i 11 a 
z godności członua rady miejskiej.

S p ra w ą  up iększen ia m ia s ta  i regulacją ulicy 
Karola Ludwika ząjmują się obecnie komisje delego­
wane ad hoc z ramienia rady miejskiej. W obec bę­
dącego już na ukończeniu przykrycia połowy Pełtw i 
przy ul. Karola Ludwiki, nasuwa się tam przede­
wszystkiem pytanie, w jaki sposób mają być uiogu- 
lowane ały hetmańskie. Komisja plantacyjno-regii- 
lacyjna zastanawiała się nad tą sprawę przed idlku 
dniami i uchw aliła polecić inspektorowi piantaeyj 
miejskich p. Rohring"*i> wypucowanie szczegółowego 
planu złączenia wałów namiestnikowskich, plantacji 
koło jeneialnej komendy z wałami hetmańskiemi w 
jedną ca ło ść , oczywiście w granicach możebności. 
Nadto p. Ronring ma jeszcze wyszukać odpowiednie 
miejsca przy owych plantacjacn na pomieszczenie

gmachów publicznych, których budowa w edług w szel­
kiego prawdopodobieństwa w  niedalekiej przyszłości 
przyjdzie do skutku, a mianowicie gmacnu teatral­
nego, buis.y kupieckmj, towarzystwa muzycznego i 
bazaru krajowego.

Taki pian sytuacyjny ma być przedłożony wspo­
mnianej komisji, która sprawę tę zbada i odnośne 
wnioski radzi) miejskiej przedłoży. Na ulicy Karola 
Ludwika, która po pok-yciu Pełtw i będzie prawdziwą 
ozdooą miasta, mają być przedewszystkiem rozsze­
rzone znacznie chodniki, dalej utworzone aieje dla 
pieszych i powozów, wreszcie na samych plantacjach 
staną prawdopodobnie cukiernie i kawiarnm letnie.

W  obec tegc, że roboty na pokrytej już części 
Pełtw i, zaczną się zaraz z wiosną i powinne być od 
razu prowadzone w edług z góry określonego planu, 
Rohring zamierza projekt swój jak najrychlej w y­
kończyć.

1 incepta „P rołom u."  N ow y Prołom  ma oso­
bliwsze konceDta, tak, ii nie przesądzając wcale czy 
robi je w sprawie słusznej lub nie, przecież jeszcze 
bardzo dziwnie wyglądają. I  tak 1° donosząc o tem, 
że pewien inspektor podatkowy na jakimś skrypcie 
wójta żądał koniecznie pieczęci polskiej a nie ruskiej, 
domaga się gw ałtem  —  p o d z i a ł u  G a l i c j i  na 
po*sKą i ru sk ą , 2° z powodu, iż przy otwarciu no­
wego urzędu podatkowego w NiżaDkowicach w ysłu ­
chano mszy tylko w  kościele łacińskim a nm w cerkwi 
także, i.apytuje z emfazą, co powie na to —  h i-  
s t o r j a ;  wreszcie 3 e polemizując z naszym kore­
spondentem stryjskim z powodu znanej czytelnikom  
sprawy krzyżów trójranfiennych na nowej cerkwi 
tamtejszej, grozi mu —  u k r z y ż o w a n i e m ,  kończy 
bow.em artykuł słow am 1: „Kto z krzyżem wojuje, 
od krzyża ginie." —  Dobry sobie

Przedstawienia magiczne. W  sali kasyna miej­
skiego urządza dziś w środę i jutro we czwartek p. 
Józef Bosko przedstawienia z „wyższej magji i brzu- 
chomowstw?". W przerwach przygrywać będzie ka­
pela 95. pułku pieszego. Biletów dosiać można w 
księgarni pp Gubrynowic?a i Schmidta.

Popisowych, urodzonych w latach 1868, 1867, 
l8 u 6 , i  v <>.' i  do gm iny tutejsze! przynależnych, ja ­
koteż obcych, przebywających w mieście Lwowie w 
jakimkolwiek celu, tudzmż wszystkich tych, którzy 
w yszii z pomienionyoh klas wieku popisowego, je­
dnakże me przekroczyli 36. roku życia i z jakiejkol- 
■) iek przyczyny nie uczynili zadość Dowinności woj- 
skowęj^ wzywa magistrat lw ow ski, aby do spisu po­
borowych w miesiącu grudnia 1887 zgłosili się w  
miejskim urzędzie konskrypcyjnym osobiście, ł  w ra­
zie słabości lub nieobecności przez sw ych rodziców, 
opiekunów lab w ogóle zastępców, ustnie lub pise­
mnie, gdyż w  razie zaniechania tego obowiązku, bez 
względu na dalsze Dostępowanie prawne, ulegną grzy­
wnie do stu złr. wa. a względnie karze aresztu do 
20 dni. Termin do w niesienia reklawacyj o uwolnie­
nie od poboru w  m yśl § 17. ustawy wojsk, w yzna­
czony został po dzień 10. lutego 1888 r.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów a mia­
nowicie :

Posada kancelisty przy sądzie powiatowym w 
Liinanowie eweutualnie przy irnym  jakim  sądzie w 
obrębię wyższego sądu krajowego w Krakowie z ter­
minem podań do 17. listopada b r . ; adiunkta urzędu 
podatkowego w obrębie skarbowej dyrekcji krajowej 
we Lwowie z terminem podań do 13. listopada br. 
Oprócz tego wiele innych posad po za granicami kraju,

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnj ch po-, -mąć można w biurze IY. Dep magi­
stratu  lwowskiego.

Rząd krajowy na Sz'ąsku ogłasza konkurs na 
posadę asystenta sanitarnego na Szląsku. połączoną z 
adjutum rocznych 500 złr., z terminem do wnoszenia 
podań do 20. listopad? br.

Napar1 Dochodzenie policyino w sprawie na­
padu na dom p. Samuela o którym onegdaj
donosiliśmy, wykazało, że rczCnodziło się tutaj jedy­
nie o rozebranie p a r k a n u  postawionego w otwanem 
polu w poprzek dr<tgJ> której użvwał dotąd p. Un- 
derka, jak  i inni sąsiedzi j o -rtórą spór cywilny jest 
w toku.

EmliTaCJ“* Policja krakowska przytrzym ała 
oneg< ni na dworcu kolei na wyohodźtwie do Am eryki 
17 osób, a mianowicie pięciu mieszczan z Dębowca 
w P ■ •*iecie jasielsKim, dwóch z R adunyśla i jednego 
włościanina z Wólki w powiecie mieleckim, dwóch 
włościan z Goiauki w powieeie pilzuuTaskim, trzech 
ze ws! Losie w powiecie ^gorlickim, jednego z Ru­
skiej wsi i jednego ze Staromieścia w powiecie rze­
szowskim,^ oraz dwóch I  ęgrow z komitatu zcmpliń- 
skiego. Wychodźców tych dla braku legitymacji, oraz 
dostatecznych funduszów na podróż z drogi zwrócono.

Nieporządki w mieście doszły do punktu kul- 
minacyjuego. Słota, panująca od dni kilku przeisto­
czyła pierwszorzędne ulice naszego miasta w istne 
bagna, które tylko z wielką trudnością można prze­
być. Nie dość na tem, Na każdej prawie ulicy usta­
wione są rusztowania przy budujących się kamieni­
cach a o ułożeniu chodnika List nawet nie pomyśli. 
Dość przytoczyć na dowód ulicę Sykstuską lub W a­
łową, aby nabrać przekonania o nieporządkach możli­
wych chyba tylko we Lwowie. Od dłuższego czasu 
w yrobiła się u nas praktyKa, że błoto z ulic nie jest 
wcale zgartywane, tylko oczekuje spokojnie pogody 
i promieni słonecznych, któreby je wysuszyły. Nic 
więe dziwnego, że i  stróże kamieniczni, idąc za przy­
kładem magistratu, również nie zadają sobie pracy 
z należytem oczyszczaniem cnoaników. Zwracamy się 
do prezydjuin m agistratu z prośbą, aby — iKeialr‘ 
zająć się tą sprawą i wydać stosowne rozporządzenie. 
Jeźuli bowiem publiczność płaci podatki i dodatki gm in­
ne, to może ma prawo żądać, aby nie po­
trzebowała brnąć po kostki w błocie. Że nieporządki 
takie nie wywierają wcale korzystnego wpływu na 
stosnnki zdrowotne u rasta , dodawać nie potrzeba.

Nowy wynalazek. W jednej z tutejszych pra­
cowni ludwisarskich oglądaliśmy nowy przyrząd za­
bezpieczający kotły parowo od eksplozji, a to 
przez zastosowanie elektryczność.. Rysunki tego apa­
ratu  wykonane zostały przez p. Henyka Bomen, inży­
niera mechanika. Po ostatecznem wykończeniu tego 
aparatu zamierza par B. przedsięwziąć próby i od­
nieść się do m inisterstwa o przyznanie mu patentu 
w państwie austrjackiem.

Defraudacja. D rugi dyrektor sztokholmskiego 
Danku handlowego areszto. any został za sprzenie­
wierzenie 290.0.00 koron (150.000 złr.)

Toalety ślubne W Paryżu. Obecnie w  Paryżu
śluby z zamożniejszej klasy odbywają się zwykle w  
godzinach iannych. Strój oblubienicy stanowi po 
większej części suknia z ciężkiej białej fa ille , ubie­
rana dżetami, koronkami i morowemi wstążkami. 
Tren tak bardzo podnoszący majestaiycznośó całej po­
stawy, najczęściej jest fasonu m anteat dr r.our, Dod- 
bity do połowy surar lub atłasem. Stanir z matę- 
rjału sukni, przybrany alpo fiszulką tiulową wydże- 
towaną, ujętą w w ęzły z morowej wstążki, lub też 
tiulową kamizeleezką, kończąc? się na plecach szpi­
czasto i dopełnioną draperją z fa ille , ułożoną w ro­
dzaju szeiek. W elony tak długie jak suknia, upiuans 
są zarówno na twari. jak i narzucone do tyłu , T7e
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lony tylko ze stnrrćh prawdziwych koronek, pożół­
kłych ze sta r08̂ 1 a odziedziczonych po prababkach 
po większej części z Anglj1 i Alenęon upina ą się 
znacznie krócej, tworząc zarzutkę n« ran io n a  i plecy,

* przez co uwydatnia się cała ich piękność i bogactw) 
W  wieńcach ślubnych nie ma ustalonej foi my, 

układają je różnie i stosownie jak komu a*1 twarzy 
djademy, bukiety, maleńkie wianuftzki lub dwie gałę­
zie upięte tylko z jednego boku Panna młoda ua 
rannym ślubie zamiast bukietu w ręku trzyma książ­
kę do nabożeństwa, oprawną w białą morę lub kość 
słoniową. Żadnych biżnteryj, n:iwet białych, w ogóle 
zachowana jest w stroju oblubienicy jak największa 
prostota i skromność. W  Paryżu wyszły ze zwyczaju 
wszelkie poślubne podróże nibyto zagranicę a często 
kończące się jakim  parutygndninwym pobytem gdzieś 
za murami miasta. N a śluby ranne zaprasza się naj­
bliższą familję, która rozjeżdża się po kilkogodzinnej 
pogawędce. Osoby zaproszone tylko na ślub a nie 
należące do orszaku, przywdziewają zwyczajne tuale- 
ty jak do wyjścia na miasto, kapotki lub kapelusze 
ukrągłe i rękawiczki jasne lnb ciemne. Osoby zaś, 
biorące udział w ceremonji, mogą mieć tualetę bar­
dzo elegancką zależy to od chęci i możności. Kęka- 
wiczki ezweiłzkie jasne, kozłowe białe lab perłowe 
są konieczne. Dwie drucLny zwykle przybrane są 
w strój biały, różowy lnb niebieski i w kapelusz 
dnży okrągły biały ze słomy lub włosia, ozdobiony 
pękiem piór czarnych, do tego trzewiczki wernikso­
wane lub świecące, co razem stanowi ubiór bardzo 
oryginalny i elegancki Młode panienki w orszaku 
ślubnym zawsze mieć winne kapelurze okrągłe dla 
odróżnienia się od młodych mężatek, pr/ybranycli 
znów koniecznie w małe kapotki lub kapelusze zam­
knięte; wiązane pod brodą.

Panie starsze noszą toalety z fa ille , aksamitu 
lub pluszu, zależy to od pory —  zawsze jednak w 
ciemniejszych barwa <H. Zielony we wszystkich od­
cieniach, “ niebieski lnb heliotropowy najwięcej jest 
nżywany. Suknie przybrane suto pasmanterjami i 
dżetami Wszystkie panie, należące do orszaku, po­
zostawiają wierzchnie zarzutki w nare-ach

Towarzystwo asekuracyjna dla starych pa­
nien istnieje w P a sji, a jeei ono prawdopodobnie 
Unikatem w swoim rodzaju. Celem towarzystwa jest 
zabezpieczenie niezamężnych kobiet, pochodzących z 
zamożnych rodzin i daje im ono schronienie, opie ę, 
oraz fundusze na drobne wydatki, okoro urodzi się 
W jakiej familji dziewczynka, ojciec jej — o ile na­
turalnie pragnie tego —  wpisuje ją de towarzystwa 
i płaci pewną sumę. Gdy dziewczyna dojdzie do lat 
24 i nie jest jeszcze zamężuą, ma prawo do okre­
ślonego statut uni towarzystwa dochodu, oraz do kilku  
pokojów, w gmachu tegoż towarzystwa, otoczonym 
ooszernyiu ugro‘deui i zamieszkanym przez młodsze i 
starsze panie, które w taki sam sposób zostały człon­
kami towarzystwa. Jeżeli ojciec danej asekurow ane j  
W ten sposob córki umiera wcześniej, -tj. zanim ona 
skończy lat 24. towarzystwo daje je] w swoim domu 
schronienie, a gdy dojdzie do oznaczonego w ieku  i 
ualiżny jej dochod. W  razie jeżeli zaasekurowana 
umiera lub wychodzi za mąż, traci wszelkie prawa, 
a wpłacone pieniądze zostają wcielone do kasy towa­
rzystwa bez względu na to przez ile lat ojciec ubez­
pieczonej w nosił składkę. Trndno odmówić temu 
praktycznemu stowarzyszeniu racji bytu.

K oresD ondencja red ak cji Szp. korespondent 
z ziemi bełzkiej : bardzo prosimy.

I L w ow ski klub cyk listów  wynajął na sezon zi­
mowy salę pryyul. Kurkowej 1. 7 i wczoraj, tj. 8 bm. 
Wieczór nastąpi otwarcie jej i oddanie do użytku 
członkom. Ćwiczenia odoywać sic będą w dnie po­
wszednie od 6. do b godziny wieczór, w niedziele i 
Święta od 4. do 7. godziny wieczór; dla początku­
jących w osobnych godzinach pizy pomocy mstiukto- 
rćw  Sala wygodna i odpowiednio urządzona nastręcza 
amatorom, tego sportu sposobność wyuczenia się jazdy 
na bicyklu Sport ten w całym świecie coraz więcej 
zt “kuje zwolenników a młodzi i starzy zaciągają się 
do liczni c towarzystw, których w samej Austrji 
mamy blisko dwieście. V Galicji początek na tern 
poln /ro b ił przed dwoma laty Kraków posiadający, 
olecnie k lub/ liozacy 75 B o n k ó w . L y w s k ;  ,lu b  
Ułożony -z początkiem bież. roku, liczy obeewe 26 
członków Bliższych ryjaśnień co do warunków 
pi.yjęoia, zakupna welocynedów itd. udziela w go­
dzinach wieczornycl kancelarja kio >u

iw ło k i  Śp. Jo zefa  K asznicy przybyły wczoraj wie­
czór do Krakowa. Pogrzeb nastąpi we środę popo­
łudniu. . 1

S am o b ó js tw o . Wczoraj o godzinie 11** rano 
w szopie cegielni przy ul. Snopkowskiej 1.. znale­
ziono obwieszonego na rzemyku, Teodora c. a *»- 
dem ze Lwowa, liczącego lat 23, fctanu wo neg . 
czeladnika piekarskiego, inwalidę wojskowego, a os 
tniemi czasy zaroboika w tejże cegielni. Do szopy
U p o mnianej <iostaJ 8i« 01czyk Przez otwór> ztjaJdu'  
jacy’ się pod dachem. Znaleziono p r «  nim arkusz 
płatniczy dla inwalidów, na którym samobójca sp ija ł 
swo. I ostatnia wole P o w o d em  rozpaczliwego ozynu 
r j S J  MeMeczalna choroba. Zwłoki p rzen ,h on o  d„

Podrzucenie dziecka. Wczoraj o godzinie 10. 
rano w bramie domu przy ul. Gródeckiej l. 10. zna­
leziono dziecie płci męskiej owinięte w brudne szrna- 

1-olicia wyśledziła, że matką dziecięcia tego, kto- 
r l  o d e J . n o  komisariatu, jest Kamrzyaa S , ^ , .

paniuk którą też natychmiast aresztowano. 
matka ’ pochodzi z Biłohorszczy i jest wychowa ą
tamtejszego leśnego.

Z u ch w a ły  rzezim ieszek, któiy trudni się od 
dłuższego (zasu z wszelkiem put Gżeniem ściąganiem  
surdutów zim owych z dzieci wychodzących ze szkoły, 
gras ij« dalęj po Lwowie i dotychczas mimo energicz-

J L w « w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
t n i i  8. L is topada  11 87.
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nych poszukiwań policji uje został jeszcze^wyśledzony. 
Oto onegdąj znowu o godz. 10. rano na Bynku za­
czepił on powracającego ze szkoły do domu 9-letniego 
chłopca Jana W alchera i odwołując się na rodziców, 
którzy niby dali mu p o lle n ie  zaniesienia płaszcza do 
krawca ściągnął surdut z chłopaka.

Miły mężulek. Lokatorowie domu przy ul Ka- 
leczej 1. 8 są od dłuższego czasu świadkami okru­
tnego znęcania się czeladnika stolarskiego Jana Bo­
reckiego nad własną żoną. W strętne sceny, jakie się 
tam rozgrywają, alarmu ja cal1;} ulicę. Onegdąj w ie ­
czorem znowu miało mR-jsee podobne zajście a biedna 
w stras ny sposób pobita kobieta udała się o pomoc 
do policji, która Boreckiego umieściła w areszcie po- 
licj-jnym. Na inspekcji policyjnej oświadczył stanów 
czo Borecki, źe żono swoją musi zamordować!

Wiadomości literackie i artystyczne.
Niedzielne przedstawienie w „Gwieździe" wy- 

wypadło ku zupełnemu zadowoleniu licznie zgroma­
dzonej publiczności, która serdecznymi oklaskami wy­
nagradzała pracę amatorów w 2 sztuczkach, tj. w 
„Dwóch mężach Jednej żony," oraz w operetce 
„Szlachta czynszowa.“ Na uznanie tu zasługują panie 
Szw. i Prok. Kulminacyjnym punktem przedstawienia 
był monolog „Ostatnie chwile aktora11, wygłoszony 
przez p. M attauscha, artystę dramatycznego. Burzliwe 
oklaski, trwające minut kilita, wynagrodziły p. M za 
grę pełną efektu i głęboko obmvślrną. {/cr.J

„M ors e t  Vl‘ta  oratorjuui Gounoda, wykonane 
zostało™negdą] po raz drugi. Publiczność zebrała się 
la rdzo licznie i przysłuchiw ała się dziełu z wielkiem 
zajęciem. Wykonawcy zbierali zasłużone oklaski, a 
wszędzie brzmi jeden ogólny głos uznania dla „Lu­
tn i11. 1 v  i  '

Po koncercie o Jby ł się komers „Lutnistów 11, na 
którym wznoszunu zdrowie pana Galla, zasłużonego 
dyrygenta koncertu, oraz pp. Cetwińskiego i Makare­
wicza.

Panm Bellirii sopranistka koloraturowa nowo 
zaangażowanej trupy operowej, została przez dyrekcję 
usnilTętą przed pierwszym swoim występem.

Ruch stowarzyszeń.
Drugie poufne zebranie leśników odbędzie się

we wtorek dnia 3 57 listopada br. w sali prezydialnej 
dyrekcji domen i lasów przy ulicy Kopernika 1. 20.

Frzewodniczący „Lutni11 podaje do wiadomo­
ści, źe doroczne walne zgromadzenie członków do 
wysłuchania prawozdania i wyboru zarządu odbędzie 
się dnia 28. listopada 1887.

1”  ----- ' 'A1111 m  — — i

Z Izby sądowej.
Wrocław 7. listopada.

(Proces socjalistóu')
Dziś rano rozpoczęła się rozprawa sądowa prze­

ciw 38 osobom, posądzonym o knowania socjalisty­
czne. Rozprawa cdbywa się tajnie.

Przegląd polityczny.
* Z Rawy donoszą nam , że r o z r u c h y  % 

p o w o d u  u s t a w y  d r o g o w e j  w Ilu jezu  
w cale n ie  ustały ; pomim o nadejścia ze Lwowa 50 
żołnierzy p ieszych pod wodzą porucznika G. i 50 
żołnierzy pieszych pod wodzą porucznika L. chłopi 
się nie uspokoili, i w skutek tego wezwano znowu 
szw adron 11. pułku dragonów  stacjonow any w 
S iedliskach, którzy w liczbie 50 kom ie przybyli. 
Pom im o przybycia dragonów  rozruchy nio ustają, 
a wszelkie przedstaw ienia czynione przez w ydele­
gow anego kom isarza tutejszego starostw a p. W ła­
dysław a Jarosza, pozostają bez skutku.

* K o n f e r  e n c  j  a k o l e i  g a l i c y j s k i c h  zo­
stała odroczoną do 16. hm.

P rezydent, baron (J z e d i k , w ydał dla u- 
rzędników  kolei państw ow ych rozporządzenie, w któ- 
rem  z a k a z u j e  i m  b r a ć  u d z i a ł  w a g i t a ­
c j a  c h  p o 1 i t y  c z n y <j h,  n a r o d o w o ś c i o w y c h  
i r e l i g i j n y c h .

* Głorniniiecki poseł do R ady państw a 
A ugust W eeber zdaw ał onegdąj przed w yborcam i 
spraw ę z sw ych czynności. Mowę Wrecbera  p rze­
ryw ały  częste oklaski a szczególnie ustęp końcowy, 
w którym  m ów ił : M ożem y przeto uważać za w iel­
ki tryum f dla naszej spraw y na M oraw ie, iż zgro­
m adzenia mężów zaufania w Beimie i w S te in ­
b erg  oświadczyły się stanow czo za jasnym  i wy­
czerpującym  program em  niem ieckim  na Mora w i e . 
Z ebrania mężów zaufania składające się z n ie - 
m ieckich  deputow anych do R ady państw u i sejm u, 
z burm istrzów  m iast n iem ieckich , przełożonych 
niem ieckich gm in i przew odniczących stow arzy­
szeń politycznych —  są  całk iem  upraw nione do 
przem awiania w im ieniu m oraw skich N iem ców ,
ich  zdanie jest dla nas m iarodawczem  i dla tego 
też trzym am y się ściśle tego program u. W  drodze 
offenzywy oie zdołam y odzyskać straconej pozycji 
w [ af śtw ie, celu naszego możemy dopiąć energ ją  
i w ytrw ałością. O becna opozycja m a za zadanie 
naksztalt w ala si^w iac zapo rę  zaDędom przeciw ni­
ków , dla tego też w inna być stanow czą, lecz um iar­
kowaną, powinna się liczyć z fak tycznem i stosun­
kam i państw a Jeśli w ytrwało stać będziem y przy 
obecnem  haśle : Jedno lita  A ustrja  pod niem iecką 
eK*dą i na zasadzie liberalizm u —  wówczas zw y­
ciężymy.

Bardzo liczne zebranie zgodziło się na poli­
tyczne wywody swego reprezen tan ta i uchw aliło
mu jednogłośn ie w otum  zaufania.

\ Ł n r »  wirdeńMkiej.

* Ja k  donoszą z B erlina, j ę z y k  p o  1 * L ■ 
m a  z o s t a ć  u s u n i § l y  w W . księstw ie P o- 
znańskiem  t a k ż e  z z a k ł a d ó w  g o s p o d a r -  
c z o - n a u k o w y c h .

* Z B erlina donoszą, że na gran icy  prusko- 
rosyjskiej w z m o c n i o n o  s t r a ż  g r a n i c z n ą  
p r u s k ą  z powodu w ybryków  straży rosy j­
skiej .

* N ordd. AUg. Z łg. donusi, że c a r  p r z y ­
b ę d z i e  z rodziną do B erlina w przyszłym  ty ­
godniu. W ed ług  K reu tz  Z ig . przybycie na stan ' 
15. bm . W szystkie dzienniki zaznaczają, że podróż 
cara n i e m a  z n a c z e n i a  p o l i t y c z n e g o .  
Kółn. Z tg . p isze , że A ustrja  nie m a powodu do 
nieufności w zględem  N iem iec z powodu tej po­
dróży, albow iem  przym ierze austrjacko-n iem ieckie 
wyższe je s t ponad wszystko.

* Policja  petersburska w p a d ł a  n a  t r o p  
n o w t g c  s p i s k u  A resztów auo dwoeb oficerów 
i zabrano m nóstwo pocisków dynam itow ych i pro- 
klam acyj nihilistyeznych.

* D eroulćde zaproszony do prezydow ania przy 
uroczystości koninirsowej g im nastyków  departa ­
m entu Sekiyany, (przy k tórej w roku zeszłym p re- 
zydow ał B oulanger), w ym ów ił się od tego zaszczytu 
podając za powód, iż p ragnie un iknąć m anifestacji 
na rzecz Boulangera, k lóraby  dla pew nych  sfer 
była bardzo pożądaną sposobnością do usunięcia .je­
nera ła  z arm ji i wyjęcia go z pod praw a. Je s t 
przytem  rzeczą charak terystyczną, iż D eroulede, 
który sam ie st porucznikiem  rezerw ow ym , pozwala 
sobie krytykow ać zarządzenia m in istra  w obec n ie­
subordynacji B oulangeia, tw ierdząc, że kara tylko 
dla tego by ła  tak um iarkow aną, by wyczekiwać 
lepsze) sposobności do tern cięższego dotknięcia 
jen era ła . D eroulede konkluduje, że n ik t nie pow i­
nien podaw ać okazji do dem onstracji a rów nocze­
śnie p rzeseła  jako prem ie m edale bronzowe z po­
piersiem  B oulangera otoczone em blem atam i w ojen- 
nem i Rosji i F rancji. Na odw rotnej stronie medalu 
znajduje się b iust A lzacji i Lotaryngii.

* P oseł niem iecki w Paryżu  hr. M unster m u ł  
oświadczyć w dniu bm : F lourensow ' że w 
B erlin ie nie panuje bynajm niej n ieprzychylne uspo­
sobienie dla F ran c ji i dodał do powyższej enun-

jacji ośw iadczenie, iż urzędnicy  graniczni otrzym ali 
instrukcję, by o ile m ożności unikali w szelkich 
konfliktów.

* tienat fram-uski przyjął ustaw ę konw ersy jaą 
w edług  uchw ały  izby posłów.

* Officjalny Taxtic ogłasza następujący kom u­
n ik a t: W ysoka P o rta  postanow iła poczynię nowe 
staran ia u gab inetu  petersbursk iego  celem  za ła­
tw ien ia polojow ego kw estji bu łgarskiej. Celem 
tych  starań  będzie uzyskanie zgod,7 m ocarstw  co 
do n iek tó rych  punktów  spornych . Po zachow aniu 
się Rosji należy się spodziewać, że staran ia P o rty  
zostaną uw ieńczone pom yślnym  rezultatem .

* Foh Corr. ośw iadcza na podstaw ie swoich 
inform aeyj, że podane przez w iedeńskiego kore- 
spondenG  Timesu  d o n i e s i e n i a  c o  d o  z a w a r ­
c i a  s o j u s z u  z a c z e p n o - o d p o r n e g o  m iędzy 
A ustrją, N iem cam i i W łocnam i. k tóre jakoby było 
głów nym  celem  podróży Grispiego do F ried rich s- 
rulie, są wraz z w szystkiem i szczegółam i zupełnie 
zmyślone.

* Z Chicago donoszą, że w celi skazanego na 
śmierć, anarch isty  L i n g u a  znaleziono sześć bomb 
napełnionych. W ydano surowszo rozporządzenia co 
do kom unikow ania się z w ięźniam i.

* W edług  ostatnich wiadom ości i K airu , po- 
m ięor Dongola a S a r ra s 's to i 5 0 0 0  derwiszów 
M aiidiego, nadto zaś obok S arras ma 3-Łysięezny 
oddział tychże zająć ufortyfikow aną pozycję. G ar­
nizon w W adi lla lfa  pomnożono o bataljon r e ­
zerwy policyjnej pod wodzą m ąiora K arvey.

Delegacjo wspólne.
W  komisji wojskowej delegacji w ęgierskiej 

skonstatow ał onegdąj BOiOjtliy, ie  doniesienie dzien­
ników, jakoby na osfatniern posiedzę,nin kom isji 
przyszło do ostrych  sprzeczek m iędzy del. G nln- 
waldem a m in istrem  wojny, żadnej nie ma pod- 
stawy.

W  dyskusii nad ordynarju in  wojskowein przy­
ję to  różnice r.i.ędzy dawnym  a przyszłym  budże­
tem  po większej części po k tó tk iej tylko roz­
praw ie.

M i n i s t e r  w o j n y  zaprzeczył tw ierdzeniu 
G riinw aida, jakoby co do pensjonow ania oficerów 
zachodziły  w ypadki dowolności. L iczba einerytuw  
ciągle się um niejsza, co dowodzi, że się to  do 
pensjonow ania z całym  rygorem  postępuje. Speu- 
sjonow am a z urzędu  należą do najrzadszych wy­
padków. W yjain ien ia  m inistra przyjęto do w iado­
mości i do tyczącą pozycję uchw alono.

P rzy  pozyojaeh “ zaprow jantow am e i rynsztu ­
n ek '1 w yw iąż-ła  się żywa debata  nad w niesionem i 
petycjam i budapeszteńskiego tow arzystw a dla p rze ­
mysłu krajow ego i kronsztadzkiego towarzystwa 
przem ysłow ego, o decentralizację liw erunkow  dla 
arm ji i re fe ren t R a k o v s z k y  podnosi koniecz­
ność uw zględnienia drobnyeh  przem ysłow ców , ch o ­
ciaż kontrakty z w ielkim i liw eran tam i jeszcze nie 
ub ieg ły .

H e g e d i j s ,  B o t h y ,  W a l i r m a n  popierają 
referen ta ,

M i n i s t e  r  w o j  n y  podniósł, jak  ważną jes 
spraw a liw erunkow a. W  pew nej m ierze i ia ch ę t­
nie się godzę na decentra lizację liw erunkow , ale 
n ie u le ż y  w padać w ekstrem y. W o b e c  tak o lb rzy ­
m iej adm in istracji, jak ą  je s t wojskowa, niepodobna
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P o c ią g i kolejow e
ze Lwowa oduhodzą podług zegaru lw o w sk ie 'o .

osobne prow adzić p ertrak tac je  co do w szelakich  do­
staw pom uie jsz jeh . W  o sta tn ich  w łaśn ie czasach 
m ieliśm y dow ód, źe w ielkie konsorcja dają zupełną 
gW arancję eo do sp e łn ien ia  zobowiązań. O ile is tn ie ­
jące kon trak ty  dozw alają, chę tn ie  uczynię zadość 
plóci 5nnictwu w ęgiersk iem u.

Przyjęto  ostatecznie r e z o l u c j ę ,  w zyw a­
ją c ą  m im stra w»jny, aby delegacjom  w  przy­
szłym  roku przedłoży, .dokładne spraw ozdanie co 
dc podstaw, na k tó ry ch  system  liw erunkow y w e ­
d ług  zasady decen tra lizacji odpow iednio zorganizo­
wać zamierza.

W y d a t k i  n a  p r o w i a n t y  w nosi podko­
m itet okroić o pół miłjoni złr. M in ister p rzy ­
staje na okrojenie 80  do 100 tysięcy  złr. W  końcu 
ua w niosek sprawozdawcy okrojono ćw ierć m iljona 
złr. W czora j rano była rozprawa nad  ekslrao rdy- 
narjura w ojskow em , a mianowicie nad poz. 1. „ka­
rab iny  repe tjerow e".

Wiedeń 8. listopoaa. ( Te!. FAe.n. Fol.') ]ę0 
m isja budżetow a delegacji austrjackiej odbyła dziś 
posiedzenie.

F a i k e n h a y u  zapowiedział, że na najbliż- 
szera posiedzeniu w niesie in te rpelację  w sprawie 
użycia kredytu  52-m iljonow ego.

T li u u , jako  re fe ren t budżetu m in isterstw a 
spraw  zew nętrznych, uprasza Kalnoky ego o w y ­
jaśn ien ie  sy tuacii zagranicznej.

K a l n o i y  p rzedstaw ił k ró tk ie cxposć. w któ- 
rem  dał najprzód w yraz niezav.odnej nadziei u- 
trzym auia pokoju. H rab ia K a l n o k y  pow iedział 
m n iij v ń ę c e j, że podstaw a i cele polityki n a ­
szej pozostałyby te sam e ja k  podczas poprze­
dniej sesji delegacyjnej, czego ła tw o dow ieść m o­
żna. Spraw a bu łgarska cokolwiek się w praw dzie 
zm ieniła, ale rozw iązania je j m ożna w yczekiw ać ze 
spoki.jem , gdyż w szystkie m ocarstw a mu io różnicy 
w zapatryw am u przejęte są .p ragnien iem  pokoju. 
Takie sam e życzę ma ma także gab inet rosyjski 
mimo ubolew ania godnej agitacji, w yw ołanej przez 
prasę. Ze sytuacja europejska nie je s t n iestety , w 
zupełności wyjaśnioną, to każdy czuje, i d ia tego 
tez po trzeba ciężkich ofiar do u trzym ania państw a 
w stanie należytej obrony W usiłow aniach , m ają­
cych na celu u trzym anie pokoju, m am y po uaśzej 
stronie N iem cy i W łochy. M in ister nic żada w cale, 
ażeby pojm owano tym  razem  sytuaęję zbyt różo­
wo, zdaniem  iegc je s i  je d n ak  uzasadniona nadzieja, 
że pokój um zyraarym  zostanie.

D e m  e t  zapytyw ał c ź i  stosunki serbsk ie 
względem  A ust-ji są pud m iu iste istw em  Ristieza 
tak samo przy jazne ja k  daw niej.

K a l n o k y  odpow iedział, że me m a przy­
czyny uskaiźać się ua obecnego prezesa g ab in e tu  
serbskiego.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń S. listopada. P rzy  końcu posiedzenia, 

delegacje po w ysłuchaniu  expose , uchw aliły  jedno ­
głośnie podziękow anie i w otum  uiności dla Kalno- 
ky’ego.

aTelegramy „Dziennika Polsk.J
Wiedeń 8. listopada. W  biu»-ze m inisterstw a 

wojny odbyła się narada poufna celi h i -wykrycia 
au tora broszury  W o lim  sie ein neues K o n io jra tz . 
N a razie zaniechano w ystąpienia sądowego przeciw  
autorow i, m in iste r wojny zaznaczy je d n ak  swe s ta ­
nowisko w obec tej spraw y w czasie rozpraw  de- 
legacyjnych.

Wiedeń 7. listopada. W  obec pom yślnych o- 
znajinień w delegacjach  jest opm ja publiczna 
w zburzoną, że N iem cy i W łochy  p '-zy rokow a­
niach w spraw ie trak ta tu  handlow ego trak tu ją  A u- 
s tro -W ęg ry  na rów ni z nieprzyjacielem . Tym  spo- 
sposobem  pokój w ym aga kolosalnych ofiar, a po­
tró jny związek od ekonom icznych klęsk nie ochron,.

B u d a p esrt 7. listopada. U tw orzył się tu kom i­
te t w sparcia dla cierpiącej głód m łodzieży. Z aini­
cjowany przez członków  lóż w olnom ularskich  przy­
ją ł  nazwę „P rzyjaciela dzieci11.

Budapeszt 8. listopada. W  jednej z tu te jsavch  
w iniarń przyszło pom iędzy arty ierzystam i czeskim i 
a honw edam i do form alnej bitwy. P ię tnastu  żo ł­
nierzy odniosło rany.

Zagrzeb 8. listopada. Sejm  przy ją ł okrzykam i 
„ slticu spraw ozdanie prezydenta o w ręczeniu ad re ­
su królowi P rzedłożony został p ro jek t do ustaw y 
o zasystowaniu sądów  przysięgłych w procesach  
prasow ych.

Londyn 7. lisiopada. W iększa część d z ie n r i-  
ków om awia w duchu  przychylnym  m ow ę hr. 
K a 1 n o k y ’ego. W  szczególności podnoszą dzien­
niki ustęp o identyczności celów  z A tg lją . W ska­
zanie to na identyczność celów z A ugiją  —  pisze 
D oiły  C hrom cl —  wzm acnia przekonanie, że A n- 
glja , aczkolwiek w istocie nie należy ao przym ie­
rza, przeciez stoi w obrębie przyjacielskiej oenrony 
tegoż. W  razie potrzeby gotową je s t  A nglja p rzy ­
czynić się do u trzym ania pokoju. D a ily  Telegraph  
nazyw a mowę b r. Kalnoky ego najnow szą oznaką 
na politycznym  horyzoncie, która staw ia lepsze ho ­
roskopy dla u trzy ma ni a pokoju w przyszłym  roku.

Monachjum 7. listopada. Katolicy baw arscy u- 
rządzili tu zgrom adzenie uroczyste z powodu p<.- 
piezkiego 50-letn iego jub ileuszu  kap łaństw a. U dział 
w uroczystości wzięli m iędzy in n y m i: n u n c ju sz , 
arcybiskup m onachijski, znakom itości cen trum  i 
wiele innych osób duchow nych i cyw ilnych, pod­
nosząc zasługi papieża na polu społecznem  i oko­
ło spraw  Kościoła. Zakończono toastam i na cześć 
papieża i ks. re jen ta .

i P a ry ż  7. listopada. Ludność m iasta  D óua1
chcia ła  w czoraj w ieczór urządzić na dw orcu dla 
przejeżdżającego przez D ouai z pow rotem  ó e  Pa- 

| ryża m in istra  S p n l l e r a  nieprzyjazną m an ifesta­
cję z powodu nrzen iesienh  faku lte tu  z Douai do 
L ilie. D worzec jednakże i w stęp do tegoż obsa­
dzono w ojskiem . K ordon wojskowy pow strzym ał 
tłum y ludności od m anifestacji. —  Pc odejściu po­
ciągu udało się około 250 osób do podprefek tury  
i w ybiło kam ieniam i okna tam że Ż audąrm erja  
rozprószyła m anifestantów .

Paryż 8. listopada. W czoraj rozpoczął się 
przed sądem  policji pop-aw czej proces przeciw ko 
C a f f a r e l o w i  i towarzyszom. Caffarei przyznaje 
się do szaeherk i orderam i, do k tórej da ł się j e ­
dnak nakłonić tylko z uprzejm ości (!) dla pani 
L i m o u z i n ,  zaprzecza zaś, że zdradził F igarow i 
plan m obilizacyjny.

I Berlin 8. listopada. M eicnsanzńger  potw ier-
' dza wiadom ość o podróży ks. W i l h e l m a  do San 
, Remo. W ed łu g  nadeszłych  w czorajszej nocy d e­

pesz, pogorszył się stan  zdrow ia następcy tronu. 
N a Dropozycję M c t k e n i i e g o  zawezwano te le ­
g raficzn ie innych lekarzy, utw orzył? się bowiem  
now? narośl, która w ym aga operacji. Ż W iednia 
pow ołano S c h r ó t t e r a .

Oiirfln 8. listopada. W czoraj uda ł się ks. 
W i l h e l m  do San Remo. dokąd zw ołano konsy- 
Ijum lekarzy. Ks. W ilhelm  m a zdać dok ładn ie 
spraw ę o s a n ie  zdrow ia następcy  tronu

Detersburg 8. listopada. W  procesie  przeciw ­
ko 18 ofi cerom o rew olucyjną ag itację w  wojsku 
skazanych zostało b na kato rgę do la t szesciu, re ­
szta na depo rta«ję. Senat sędziow ski w niósł rów no­
cześnie prośoę o ułaskaw ienie, a ioow .ein  zasądzeni 
w ielka okazują sk ruchę .

Petersburg 8. listopada. W  oba? faktu, że 
m ocarstw a przecząco odpowiedziały na zapytanie 
rosy jsk ie , czy byłyby sk lonaem i przyw rócić ..am  
szouy tiak ta f berliński ośw iadcza Kotcoje W rem ia  
om aw .ając mowę K a l n o k y e g o ,  że Rosja musi z 
ca*ą energ ją  odpow iedzieć na zuchw ałe v ito  mo­
carstw .

Jou rn a l des St, F eterslourg  pisze, ze m ow a 
K aluokjegi) każe przypuszczać, i i  gotowby uznać 
legalndść obecnej sytuacji w B ułgarji, gdyby ty l­
ko zgodzimy się na to inne m ocarstw a, podczas 
.gdy R osja wśród żadnych  okoliczność n ie  uzna 
w yboru lisięcia, dokonanego przez nielegalne So- 
brauj.a, uw ażając takowy za a s t  gw ałtu.

W i w d e i i  7. l is topada  G ie łda  w ieczorna :  Kredyty  
2 8 0 * 4 0 ,  ren ta  złota n ęg ie rs l  a 0 0 - 5 0 .

Buda-Peszt 8. listopada. W kasam i K arola 
zbuntow ał' się w sobotę żołn ierze z 8. pułku. N a ­
padli oni ua znienaw idzonego in struk to ra  Z. i po­
k łu li go bagnetam i. P orucznik  H o ch b erg er, który 
m u przyb ieg ł ua pom oc, został rów nież zraniony. 
U więziono w ielu żołnierzy oraz instruk tora .

Berlin 8. listopada. Z rozkazu ca ia , na ooa- 
staw ie poczynionych m u przedstaw ień, posutno- 
w n n o  z a n i e c h a ć  p r o c e s u  przeciw  Nowoje  
W retnja. M iało się to stać z przyczyny iż Now. 
W i . g roziło  przedstaw ieniem  bardzo kom p ro m itu ­

ją cy c h  papierów . W iadom ość tę otrzym ała K oln. 
Zlg. D zienniki n .em ieckie są oburzone tem  i do­
m agają się w in te resie  honoru arm ji odw ołania 
V ill»un iera  ze stanow iska, skoro go w Rosj: sza­
nować n ie um ieją.

Berlin 8. listopada. B ism ark  będzie z pew no­
ścią obecny przy spotkaniu się cara z cesarzem . 
G iers przyłączy się do św ity carskiej już w Ko­
penhadze. Rządowe i półurzędow e p ism a p rzyb rały  
przychylniejszy ton w obec Rosji

San Remo 8. listopada. O czekują tu  s e k re ta ­
rza  am basady  niem ieckiej, k tóry  przybędzie na 
konferencję z księciem  W i l h e l m e m .  P ogorsze­
nie się zdrow ia następcy  tronu niem ieckiego n a ­
stąpiło  dopiero podczas podróży z A lessandrji. Od 
czw artku trw a do tąć u c :ążliv*a chrypka.

W i e d e f i  8. lis topada. G ie łda  zb o żo w a : P s z e n u a  
wios. 7 66. Nowa kukurudza  6 23.

P r r y i f t o f t Ł l i  d o  L w o w a
do i a 8. l i s to p a d a  18?7 r 

I IO T K L  Ż O R Ż  \ .  8. Irsa.r, z Lipnika.  L. IIo^Lstet- 
ter, z W ie d a ia .  W. T thorzu ick i ,  z Pohorylec. A. Timib, 
z W iedu ia .  K. Wiszniewski,  z Dobrzan ;  M. Gli ok, z 
W ie d n ia .

H O T E L  F R A N C U S K I.  J .  Schuial ,  z W b d o ia .  J .  
A. S te iner,  z W iedu ia .  II. Kager, z W ieduia .  K W in ­
nicki,  z T urady .  J.  Orunewald, z W orocnła .  K. Marina- 
ross, z Karowa.

I IO T K L  A N G IE L S K I.  R. E a- tm ańsk i ,  z Leszczyna, 
F .  Stanek, z W iązanki.  J  K rem er,  z K raaow a. W. Lain 
z Bełza. R. P i l i ,  z Tyehlowa. L. C h o ty n ie o k i ,  * -toz- 
doło. J.  Orzechowski,  z Podola  ros. J .  K rzyżanow ski, z
S k a ła  tu .

N A D E S Ł A N E .

P o d zięk o w an ie.
Z a okazane współczucie w nieutulonym żalu naszym  

i za łaskawy tak l iczny współudzia ł  w ostatniej  posłudze 
ś. p. nieodżałowanej matce naszej w dn.„  29 7. m , który 
jako uznanie c ichych cnót Je j  u w a ża ć  oyliśiny zniewole­
ni,  nie mogąc wynurzyć wszystkim z osobna naszej wdzię­
czności, sk ładam y uiniejszeoi wszystkim, k tórzy nam łwn 
współczucie okazali ,  i tyro, kiói zy m im o niepogod* w tej 
smutnej przysłudze udział wziąć raczy li ,  szczere a se r ­
deczne „Bóg zapłać  !“ tS->4

S ta ieu i ia s to  1. l is topada 1887.
W ilhelm  A n to n i i A lo jza  Burghardtow ie.

Od 20. P a źd ziern ik a  1887.
D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

P ociąg
p o sp ie ­

szmy

P ociąg
osobo­wy

P o c iąg
ta ięsza-

©7

P o c ią g
loka lny

Z  K rakow a .
Z, P odw ołoezysk . . . .  
5ł P odw oloczysk  n»  1‘o daam cz. 
Z C z^rn iow ieo  .
Z Cbyrovya, L try ja , S tan isław o ­

w a, H usifctyn*! L aw  ocznego 
Z O hyrow a, S try j*  .
Z C L yrow a, *>l©nisł*wowa.

S try ja  1 H uaia tyna  
Z B ełżca  [Tom aszow ą]

5 - 5 0
10*24
1 0 * 1 0
10 * 0 3

» * 2 7
8 * 0 5 ) d 
2 * 2 *  
3 * 3 5 ) p,

4 85 
8.59

1 3 5

11*35
8-50
3-19 
3*30

4-22

7 * 0 6

Ź e L w o w a  o d c h o d z ą :

f D o K raso w a  .
1 Do P oU w ełociysk  
i P odw ołoezysk  z P o d zam cza  

Cierniowi©© . . . .  
C hyrow a, S try ja , S ta n is ła ­
w ow a, Bu e zacz* 1 H uaU łyua  
S try ja , C hyrow a .

Aio ^ t r y ja  i Ław  ocznego .
.0 B ełz ca  [T om aszow a] .

1 0 * 4 4
6*10
6.22
6-20

4 * 1 0
1 0 * 2 5  a 
10* 5 5 ) 

1 1 * 0 0 )

11-47
8 * 0 4

6-30

4‘5i>
1288
1*03

12-W

9*16

8-1C

i  r z y c h  d 0 iS t a u  L i s tw o  w a  ;
Zc Lwr>wa 9*34 e * 3 5 ) »l 'Iż* 5 * 2 0

O d « Ł . Mc S t a n i s ^ i w o w u :
idU o Lw ow a ą 6 * 3 « 9-35 >£

UWAGA : Godziny oznaczone gruberni liczi ami ozn*czaJa
nocną od godziny 6-tej wieczór do 5*tej i m. 69 runo.

Przewodnik po Lwowie.

M U ZEUM  ZA K ŁA D U  N A R . IM . OSSOiANSKlCU 
od godziny 10 -te j do 1-szej przed Dołi'dnieiu i 
od 3-ciej do 5 -tej po po łudn iu , we w torek i pi i  ̂
tek. W stęp wolny. i

M UZEUM  PR Z E M Y SŁ O W E  w  ratuszu, codziennie i 
od godziny 9 -te j do 6 - i e j : wstęp w p on iedzia łek  | 
50 et., w im ię dn ie 30 et., w n iedzie lę  j św ięta ! 
w stęp wolny.

M UZEUM  IM IE N IA  D ZIED U SZY C K IC H  przy 
ulicy T eatra lne j 1 18- W stęp w olny.

N IE U S T A JĄ C Ą  W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św . D ucha, w dnie pow szednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLJO TEK A  U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w yjątkiem  dn i ferja lnych . 

i GM ACH S EJM O W Y , codziennie, po poprzedniem  
zgłuszeniu się  u i, a r  zad cy groaehu.

TEATR KR. S K A R B K A .

D Z I Ś :

R ozpocznie:

L I Z K A . i  F R Y C E K
op ere tk a  w 1- akcie O ffenbacha, słow a B nisselo tn . 

N astąp i:

MĄŹ w DRODZE
koraed ja  w je d n y m  ak"ie J .  B lizińsk iego . 

Zakończy :

JUNACY
opei e tka  r  je d n y m  akcie S >upp’ego,
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L I P P M  A P  M A

K A R L S B  A  D  Z  K  i E
f ~ P  R C S Z K 1 B U R Z Ą C E  ,

Pisarz gospodarczy IW. WISZNIEWSKI
N aj le p sz y  środek domowy, w zaburze ­
n iach  trawienia ,  w ospałej  wymianie ma- 
t e r j i  i tychże v 'Utkaeh. Dla  używania 
w nieżytach kiszek i żołądka, w c ie rp ie ­
n iach  wątroby i żółci, w nadm iernem  n a ­
gromadzeniu tłuszczu i tworzeniu się kwa­

sów ogólnie przez lekarzy zalecane.
b  nabycia  w p ude łkach  po 60 ct. 

z 11 zł. w aptekach we L  w o w i e u pp. 
Beisera, M iko laseha ,  R ap ap o r ta ,  Rucke 
ra i Sk lep ińsk iego ,  w B r  i d i c h ,  C z e  r- 
n i o w e a c h ,  K o ł o m y i ,  K o c  ui a n i  11 
K u t a c h ,  K r a k  o’w i e , R a d o -  
w e a c b ,  R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u .  
Z b a r a ż u  itd.

Z a  nadesłan iem  2 zł. 20 ct. f r a n t  o 
1 pudełko z apteki L ip p m a n n a  w K a r l s ­
badzie 36®

f i .  r .  p o p o w i c z
w  T a r n o p o l u  — poleca

1744

s
o złr.  2 10, 2-30, 2-50, 2 70, 3, i 4 złr. 
,0 et. franco Borto pocztowe i Beczułka. 

Bros!® o łaskawe zamówienie.

Pa* MjśIiwji!
Doszedłem, że na jl ichsza  odtylcówka 

odda celne, ostre  i pawne s t rz a ły  r.a odle 
głeśó 120—1.50 kroków grubym skupionym 
śrutem.

Tajemnica w hiizach  przez wkładanie  
rurek  wraz z pociskiem wylatujących etc.

Informacja za przekazem 1 złr. lo  
J .  3 k O W a k o « S k le c «  U p. Gavłów  
przez Bochnie z podaniem li tylko adrbsu 
nadawcy. 1365

posada  za ra z  do o b sa d z e n ia ; zg ło ­
sz en ia  z rek o m en d ac jam i p rze se ła ć  
do Z a rz ą d u  S ta reg o sic ła , p o cz ta  
O leszyce, —  ukończeni uczn iow ie 
szkoły n iż sze j gospodarczej w D u- 

b la n a c h  m ają p ie rw szeństw o .

Do wflirtoifii.
M ajątek  ziem ski w pow iecie B u c za ­
ckim  o b irJ_ o  dobrej g .eb ie , do 
700  morguw pola o rn eg o , z g o rz e l­
n ią , n .łynem , p raw em  p ro p in ac ji, 
sadam i i dobrem i bud y n k am i je s t  
z wolnej ręk i do w ydzie rżaw ien ia  

od d n ia  1. C zerw ca 1888  r.

W szelk ich  b liższych  szczegółów  
udziela  Z arzad  d ó b r  Skom orocby, 
o. p. Potok Z loty. 1S51

w e  L w o w i e ,
p la c  B e rn a rd y ń s k i  1. l i ,

w yrabia

oluiTie lęzlis
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera.
jako też wszelkie obuwie m  ę z k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c n n e .
Szczególną uwagę zwraca się na 
całkiem nowe zapięcia  guzików przy 
bucikach damskich, bez p rzyszy­
wania guzików.

Oraz poleca o b f i c i )  i k a ż d e g o  c z a s u  
z a o p a t r z o n y  * k ł a d  wszelkiego ro ­

dzaju obuwia. 1776

C enniki n a  żą d a n ie  fra n co .

Dostawca Szpitali taiyzkich 2t, M k  RaWUM 20, PARYŻ

I d b f c t f  
u r n  rt€ H £ 9 I I € Z K E  L A B O B A T O K J r m

C hemika  sądowego

ą i & . e U ó l ± S L  2 iv4 Z u . s s i l o .
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

przen iesione zo s ta ło  n a  I. p ię tro  w te jże  sam ej kam ien icy .
W s z e l k i e  r o z b i o r y  c h e m i c z n e  z  c .  k .  S ą d ó w ,  tudzież 

-1 5  i prywatne ja k  rozbiory wody do p ic ia  lub  do  celów techniczny  “h, środków 
spożywczych, wina, piwa i t. p. artykułów pod względem uobroci i jakości 
tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany  Chem ik  sądowy

1750 A .  M U S S Z L .

BOURPfAUD
NOWE SPCCrFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

Spieszne u leczen ie  p rze z  uzycit  ;

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękieb .rozpuszczał nych wpudelkaeb po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych. 

E s o t p t a  3D" L IIE G K H IO IS, Szpitala du M idi w Paryżu.

Z f ^ Y ^ T C  I i m D  h I UJY Pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
\ j L O I t  J  R u r  A I W  1 paiyzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie.

Z r c c r i d n v r  O L r a T l I  n i i r r  I drzewa cytrynowego san talowego ,
U O O l N u Y i  S A l l  I A L u W E J  czystej pod aręczeniem. Kapsułki

niiękie  zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.

Leczenie SUCHOT. SŁABOŚCI PIERSI. OSKRZELI,  KASZLU, ZAKA TARZENIA .etc .

■# Ą D Q i1 1  l / l  W in o  | / D C n 7 f l T n i A I C  Jedy ne wypróbowane przez użycie 
f t f t r  O U L IN  i Tran. R r l L U L U  I U  W E . w szpitalach paryzkieh v. ydały nad- 

ajiodziewaniu pomy'ślue skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

1 U  Al f i  I R f l  11DT C A lin z Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym środ- 
U . D U U n U C A U U  kiem pożywnymi i wzmacniającym.

4’ e Inuowie w apteka* h pp: K. Mikolaseha, W ewiorskiego, etc.

Nr. 1734. 1859

^ ^ P P P P P P P P P P P P P P P P f ^ i

ST. MARKIEWICZ
w e  Lwowie, w R,nku I. 12

poleca  świeże :

- P I C ł W Y  t o f r a j s k l e
po 40 ct. kilo.

W in ogron a  h s l i w d i e ,
M aron y  w ło s k ie ,
J a b łk a  ty r o ls k ie ,
Figi s u ł t a ń s k ie  i w ie ń c o w e  
D a k ty le  m a r o k a ń s k ie  i e g ip s k ie ,  
K aw io r  a s t r a n a ń s k i ,
M u sz ta r d ę  i r e m s k ą  i in n e ,  
K w ic z o ły , K u ro p a tw y , J a r z ą b k i  

i t .  p . 1837

T o w a rzys tw o  oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie w ie lką  ilość egzem­

p l a r zy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1 - 2 2 )
i sprzedaje  takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 z łr  w. a. łub nawet za sp ła tą  

r a t a m i  p o  3  s ir .  m iesięczn ie .
Osoby, k tó r eb y  sobie  ż y c z y ł y  nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić  sie  do prezesa  lwow- 
akiego Tom esw.aiy ludowej d ra  AUka 
H irschberga  (w b ib lio tece  Ossolińskich).

12TD0U Z OSTROWSKICH

GRZYBIŃSKA
u d z i e l a  1788

Mcyj śpiewu solowego
pod ług  m tody w łoskiej w ja k  n a i -  
ł a tw H  zę  upoiób, m ając d ługo le - 
tu ią  p rak ty k ę , w y rab ia  każdy  z l  s 
w n a j k r ó t s z y m  czasie , tu d z ież  

p rzy g o to w u je  do oper.

Mieszkanie ul. Teatralna 21.
drugie piętro.

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

D r .  8 C U W E I G E R A
l e c ą c  p o d  g w a r a n c ją  w  p r z e e i ą g u  4 ty g o d n i  
wszystkie skutki ouanji,  jako to: polucje, 
■Wabienie płciowe, oraz będące w począ­

tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po JB złr wraz 

i  opisem użycia i korespondencją bezpo­
średnio u 594

D r .  S c h w e i g e r a  i i  W i e d n i u

T I J I .  J M u d o n g , 2 9 .

~ f L k ł t L Z O  Z A J M U J Ą C Y  W Y N A L A Z E K

Farfum erie - O risa
L. LEGRAND, PAPIS Ru8 St-Hfior6, 207

S - O R I Z A  S O L I D I F I E E
PERFUM Y W  STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WF FRANGYI i ZaGRaNK> 
P e r f n m y  E e s - w r i s a  zamienione w stan stały nowym sposobem, r  osiadaj a 
nieyum e a* z ego czasu moc i  zapach — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zuiyte łatwo  się zamie­
niają u futer ilikach świeiemi. — Maja tę wielką w y i s z o ś ż e  nadając przez 
samo 'etkn ecie zapac t przedmiotom, nie wym agają zmaczania i nie niszczą 
p r iedmiotóiv. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NA TYŁHMIAST PRZEJĘŁY 

"  W0™4
I w s i e l k l e  I n n e  p r m e d m lo t y  j a k  M lr l la n a  I P n p e t e r y e  1 i .  p .
z n a j d u j ą  S ię  w e  w s z y s t k ic h  z n a c z -  I Katalogi perfum  z fenami ich 

n i e j s z y c h  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y i . przesyłaj a sie FRAKCO na zadanie.

£<. Skład i pracownia futer ć 
-B Ł A Ż E J A  S Z A R K IE W IC Z a I

i f j  w  e  Ł  w  o  w  i  e ,  jjjj

ulica Wałowa nr. 3, dom W. W ieczjńs kiego, | | |

1poleca w szelkie gatunki fu te r w w ielkim  w yborze, tak  m ęzkie ja k  I I  
i dam skie, astrachanow e płaszcze, rotundy, wszystko podług naj- | | j  
nowszego fasonu, czapki m ęzkie i dam skie, kołpaki do polskiego |Mj 

IW  stroju, w ierzchy  do fu ter i m a terje  na futra, dyw any do sań i łó - iw j 
żek, fusaki m ęzkie i dam skie, kożuszki dla dzieci haftow ane, [**]

białe i bronzuwe.

WEBA KIE.
„ W e b e  K i n g ' 1 j e s t  najlepszą,  n a j ­

tańszą  i na jt rw a lszą  m a te r j ą  na w sze l­
kiego rodzaju  biel iznę,  pos ada  ona 
trzykrotną trwałość zwykłego p łó tna ,  
» przytom jes t  o 60 p rocen t  tanszą.

Ce n y  „ We b y  K i n g 4:
1 sztuka 78 etmr. szer., 2U x tr .

długa, ua grubszą u e  linę złr. 7 — 
1 sztUaA 88 |tm . szeroka, 20 tątr. 

długa, ua cienką damską, mezką 
i wszelką łożkową bieliznę złr. 8 60 

1 sztuka l !'■> sini. szeroka, liiintr. 
długa, ua 6—7 przesi leradei bez
s z w u , ................... ....  • ■ • ^ r* 1160

Ten sarn gatunek 200 etui. szeri*- 
ki  złr 12-80

1 Sztuka 176 etm. szeroka, 15 mtr 
di. jr^ o .  6— 7 bardzo i lenkieh
pr»< K i f o n U l t .......................   13 ~

Wyrób nasi .W eb y  K ing“ J abyc 
można a i '  U u j i  n.«m) j e d y n ie  w 
izyeh (Kładach t 1

Próbki ua żądanie gratis i fraaoo.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płoglen, stołowij bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzki*, i dziecinnej.

Lwów.u l  K t r i l i Ł n M l U I , ! .

L»TJ fJ
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką akuratnością ^  

riJ i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroć wszystkiego. 1790 riai

Nowo poprawne angielskie młynki do 
gniecenia błodn dla gorzelń, browaru i ole­
jarń, urygin- paryzkie sikawki poiarowe i 
potnpy ao wódek 1 piwa i t. p. Słowniki 
ręczne jakoteż rzędowe i sberokorzutue, 
patent, ręczne i kieratowe młócarnie, przez co

. __ we Wiedmu od C. k. Ministerjum handlu
pomiędzy 26 firm koukurencyW ch plerwerę Rondową naflgrodę 1 w ogolę 
wyszczególniony zostałem ,oż ■i»mo patent młynki o czyszczenia /boża 
sieczkarnie maezyny do rznięcia burakOw i kartofel trieury sortujące, 
pługi stalowe Rajo>a etc. etc. po najtańszych cenach i w wielkim wyborze 
Reparacje zostają najakuratniuj uskutecznione. Cenniki na żądanie gratis.

J .  W Y C H E R A , fabryka
Lwów, ulica Gródecka liczba 4,7. 1 s 15

Odpis.
W ielm ożny t a n  J a n  W ychera, fab ryka n t m aszyn we Lwowie.
Niniojszem muszę W ielm ożnem u Pan u  wyrazić  moje zadowolenie  eo się  tyczy 

gniotownika do zie lonych słodów nowo poprawne ze sz- jbam i,  który już dawniej 
używani i b a rd .o  dobrze zielony słód gniecie,  bardzo prędko, w wielkiej ilości 
i malej siły pociągowej potrzebuje (zatem polecam każdemu).

Lwów, dnia  Maja 1SS7.

M oses Uenclttle.c, w łaścic ie l  dóbr Bratkowiee.

K A N T O R  W Y M I A N Y
e .  k .  n p r z y w i l .  g a l i c .

Ogloszeiie konkn.
Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie

niuiejszom ogłasza konkurs na wypracowanie projektu gmachu 
dla Kasy u&z<32ednoś"i we Lwowie, który ma stanąć na rogu 
ulicy Karola Ludwika i Jagiellońskiej, na gruncie realności 
zwanej , .Hotel Angielski". Jako budynek monumentalny ma 
być wykonany w m a t e i j a l e ,  traktowany odpowiednio do 
znaczenia i przeznaczenia swego. Konkurs ogłasza sie ^ylko 
dU architektów krajowych, bez względu na miejsce ich pobytu. 
Jako ostateczny termin ao nadselania projektów, pod ad resem : 
,,Dyrekojsi galicyjskiej Kasy oszczędności wTe Lwowie", nazna­
cza si§ dzień 3 1 . Marca 1888 do godziny 1 i-tej w południe. 
Projekty majj być opatrzone dewizą, pod którą, w osobnej 
kopercie, ina być wymienione nazwisko autora z podaniem 
miejsc0 zamieszkania. Trzy nagrody są wyznaczone dla trzech 
bezwzględnie najlepszych projektowy mianowicie:
pierwsza nagroda 2.000 złr. a. w. i ewentualne kierownictwo 

budowy,
druga nagro.la 1 500 ,, „
trzecia „ 1.000 „ „

Oprócz tego Dyrekcja Kasy oszczędności zastrzega sobie 
prawo zakupienia dalszych trzech najodpowiedniejszych pro­
jektów, każdy po 600 złr. a. w. Na wypadek, gdyoy żaden 
z nadesłanych projektów nie nadał się do wykonania, ogłosi 
Dyrekcja bezzwłocznie ściślejszy konkurs między autorami 
premiowanych, ewentualnie i zakupionych projektów, w równycn 
dla nieb warunkach wynagrodzenia, i powierzy kierownictwa 
budowy pierwszemu, ze ściślejszego konkursu zwyciesaiemu 
projektantowi. Projekty nagrodzone lub zakupione stają się 
własnością Kasy oszczędności. Koperty, odnoszące się ao pro­
jektów niepremiowanych i niezakupionych, nie będą wcale 
otworzone; nazwdska autorów premiowanych lub zakupionych 
piojektów ogłosi Dyrekcja w pismach publicznych, komibja 
konkursowa pod przewodnictwem Naczelnego Dyrektora Kasy 
oszczędności, składać się będzie z ośm'u członków, z których 
pięciu fachowych rzeczoznawców.

Wynik konkursu ogłosi Komisja do dr.ia J5. Kwdetnia 
1888 r. Orzeczenie Komisji jest stanowcze, i będzie podane 
do publicznej wiadomości w tych samych dziennikach, w któ­
rych konkurs ogłoszono. Nazwiska członków Komisji konkur­
sowej podadzą dzienniki najpóźniej na 15 dni przed upływem 
terminu uo ouesłania konkursu. Komisja wystawi projekt) na 
widok publiczny w tym samym porządku, w jakim według 
daty wniesione zostały. Wystawa projektów trwać będzie od 
16. do 30. Kwietnia 1888 r.

Szczegółowy program konkursu, tudzież plan sytuacyjny 
i niwelacyjny gruntu z widokiem przyległego gmachu, oraz 
plan sondowania terenu otrzymają Panowie konkurujący od 
Dyrekcji Kąty  oszczędności za zgłoszeniem się.

Lwów, dnia El. Października 1887 r.

ia plicm lasy p fe c i
we Lw ow ie*

h u p u je  i  s p r z e d a je
w s z y s t k i e  efekta i m o n e t y

pod wiiruuim iti «ajprzysiLę|>ni«j

5®|o L is ty  h ip o te c z n e ,

Główna wygrana 
ew ent. 

500.000 mark.

Oznajmienie 
szczęścia!

Zaproszenie  d 0 , Jft iaul w szansach wyg ania  w wielkiej
H am b u rg  gwarantowanej lo te rj i  p ieuiężuej,  w k t01

Wygrab . 
g w a f ® Bt u^

Państwo.

8  m i l j o i i ó w  9 0 2 , O O O  n i ą r e k

ivrs„ u, ,5  E lll,“  * 000

1’ rcnija niarok
1  w ygr .m  a  | 1(* — ' h l , U n n  n

WygAiiie ł’«
1  wygrana  pu
1  w y g ra n a  p>> 
U  w y g ra n e  p» 
1  w y g r a n a  pu 
1  w y g ra n a  j">
1  wygrana  pu 
1 wy g ra  u.t> i '°  
5  wygran. T°

J i d  w ygrali .  p °  
5 0  wygran. T° 

IO O  wygran i’°

20,«O»» „
~ o,u«o „

„•id,oc ii „

4 a , i ) n j  _ 
3u,OuO „ 
^5,000 „

5.000 ,
5.000 jnarot

3 5 «  wygrai.. po 4 ,< h ,o  1( ,
5 1 3  wygran. po 1 , 0 0 0
7 » l ś  wygran. po g 0w  ”
J-»t» wygran. po ”

“ 00 I5ą ”
3 8 ,SO«» wygran. p 0 ,

7,000 wygran. po J 34 ”
7 ,8 5 0  wygranł ( J‘ó J J  ”

40 »0 1,
itd. rtd. ogolę,u 4 (5 ,5 0 0  wygranych

W  Ś r o d ę  d .  9 .  L l g t o p n d o  1 w  C z w a r t e k  d .  IO . L i s t o p a d a  lS S ^ i 
w  s a l i  K a s y n a  m i e j s k i e g o

ulica Akadem icka  13

Nadzwyczajne Galowe Przedstawieni:
słyn n ego  profesora m agji

J Ó Z E F A  B O S C O
członka wielu naukowych towarzystw, który swemi sztokami zebrał  w najwyższyc 

ko ach } onownie uznanie, odznaczenie i poklask.
Z  o r k l e s l  r u  w o j s k o w ą  p u ł k u  9 5 .

P R O G R A M :  Część I. kv  zamku czarodziejskim, czyli si ła  magji. Cześi II 
Brzuchomowstwo. Lzęsc III.  Lunatyczka z Prewost.  Część iV- Cud bez wszeelrh/o-ł 
Częsc y  Hypnotyzin. N a  zakończenie: Niewyjaśnione znikniecie młodej damy z nr; 
oczu widzów. ^Siedząca na  stołku dama zniknie bez śladu).

P o r j i i t e h i  o  g o d z i n i e  7 .  w ie o z O r .
C e n y  m i e j s c : Krzesło w pierwszych rzędach  2 zł. — Krzesło w drugich  rzedacl 

z'f l i i i  Krzesło 1 zł. Wstęp na saię 50 et. — Bilet studencki 30 et. 
Biletów nabyć można w księgarn i  pp. Gobrynowicza i Schmidta, tudzie 

w cukierni Kosteckiego i W ierzbickiego ‘ jgg.

Magazyn mód i kwiatów
p o d  f ln n ą  :

ANNA SZAŁKIETOICZ
dawniej M,. P a n p i u t i ,

Lwów, ulica Akademicka liczba 10,
wyszczególniony za w ykw intnosć gustu w wykończeniu ka­
peluszy i strojów damskich m edalami zasługi' na wystawacli 
krajowych w j Lw ow ie w  r. 1 8 7 7  i w  Krakowie w r. 18 8 7

poleca się  łaskaw ym  w zględom  P. T. Pań. 1821
£
g9 
• r

_______________________  ukim
Franciszek Xitl t

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w  Bernie (Morawa) Grosser Plato Kr. 19. 1804

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy . kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W zo ry  b e zp ła tn ie .  —  Z a ło żo n y  w  r o h u  1 8 4 2 .

A

W O D A  B O T O T A
z n a k o m i t y  ś r o d e k  o d  l > o i u  z ę b ó w ,  wyrobn

A . P O K O R N E G O
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  ( daw niej W .  T e p y).

lw ó w , u l i c a  W a t o w a  I .  I S .

,d r u » ieS0 8,0dka tę w o d ę  d o  u s t ,  k tó ra  u ś m ie rz a  zna- 
k o m i u e  b o t .z ę b e m ,  usnw r n a jb o lM m c j s z e  f luksje  i l e , ’ y w i e l k i e  z r a n ię , .m
i owrzodzenia ust  i dziąseł,  które wzin«enia

,-zy
r,  i  , ; - - - -- ................................u s u w a j ”  z a r a z ' m  n i e p r z y j e ­

m n i  odo i .  Z a p o b i e g a  t akż e  da l s z em u p ró c hn i en i u  i z apa l en i u  d z i u r a wy c h  
zębów,  eo p o t w i e r d z a j ą  l i czne  u z n a n i a ; oio n i ek t ór e  z n i c h :

U Z I E .N A  N
Bronowałem wiele środków na ból zębów i wzmocnienie dziąseł,  bez. 

skutku j idnak ; aż gdy uciekłem się do osta tniego środka, jaką  jest paoska 
, , E a u  d e  B o t d t “  — przyszedłem do przekonania, że niepotrzeba szukać 
obcych bogów, majTie tak znakomity środek u siebie. Po  użyciu jednej  lla- 
bzeczki, uczułem y s tę ,  ujący upozezywy ból, a codzienne płukanie  tą  znako- 
mitą  wod ‘4 sprawiło, /,© z każ-iym tinioiri czujo wzmoenieuio dz iąse ł.  Przesy­
ła jąc  Szanownemu Tanu  niuiejsze pcd/.ięknwahie, któro gdyliys Phu zechciał 
możesz na  pociechę c ie rp iący ,h  podać do v.i;doi„oś«i powszechnej, uprasz.u.i 
o nades łan ie  nu  4 flaszek znakomitej wody de Bntot.

A .  K r . . . ,  i v  K r a k o w i e ,  ul św. Tomasza.
Do Wgo A. P o k o r n e g o ,  we Lwowie.

Korzystając z pańskiego znakomitego wynalazku na ból zęb8w nE a u  
d e  B o t o t ' 1 upraszam o przysłanie  mi jeszcze dwu flakonik

Z  szacunkiem M a r j a  S c i d l e r  w  S t a n i s ł a w o w i e .

SPOSÓB UŻYCIA : Do pół szklanki letniej wody n * ® y  dać 1 łyżeczko do 
kawy „ W o d y  B o t ó t a u i płukać tein kilk» raz>' dziennie usta ; ‘ zas 
przy  silnym bolu trzeba zwilżoną k lku kr«plauu \vatę włożyć do d z iu ­
rawego zęba.

C e n a  w i ę k s z e j  <Iu m z L> 1 » • H i l e j s z e j  4 0  c t 1751

j3 i ^ i r u  P u d r u  - r  id t y  d o  Z ę b ó w  V ,

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW

WYNALEZIONY 
w  roK.u

Opactwa w  SOULAC (Oironds) 
D o m  K A G U E Ł O N N E ,  P r z e o r

i  MEDALE ZŁOTE : 
w Bruzelli 188o r. i »• Londynie IS83 r. 

NAJWYLSZE NAGBODY
■ 'J N  - J  przez Przeor,
I O  4 0  PIOTRA BOUMAUL

« Codzienne użycie  k i lk u  
kropli  Elixi ru do Zęoow Ojców
BenedyktynÓYTozpuszcz >nych 
w pół szklanki w o d y  zapobiega ł  
i leczy próchnienie zębów,której
b ie l i  i w z m a c n ia  j  ik r ó w n i e ż !  
od ś w ie ż a  i u tw ie r d z a  d z iąs ła*  
w y b o rn ie .

« Oddajemy praw dziw ą  usłu­
gę naszym czytelnikom  zw racają c  icli u vagę  
na  ten staroży tn y  i u ży te czn y  p reparat n a j­
lepszy sfó srodkt>)n't<:n.ącyrh i  jrdyiiidzopobie' 
gających wgzdikim cierpieniom zębów. »
Dom zaioionu ir ISO7 r. ^  ^  I I I  f i l  3, ul. Htonierię, 3 
AGENT CłLÓWNY u L Ó U I I l  BORDEABz 

Znajduje  się we Lwowie, w ap tek ach  : B P .  Mi- 
k o la s c h a ,_ W e w ió r s k ie g o , K r i ,  jan o w sk ie go ,

Blumenfelda i w składzie perfum P . Jg . Jah la w K r a k o w ie  w aptekach ę»p. Rody! 
Wiszniewskiego, Trauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Douning,

J a k o  t e ż

5 io  Premiowane Listy M iecie,
które wedłup prawa i dnia f. lipęa 186E (Dz. P. P. 3« Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r .| moga być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilirnych, Laucyj m ałżeń­

skich. wojskowych, na kaucje służbowe i waoja

s ą  - w  t y m  3 r a a a t o x z e  d . o  n a ^ j r c i a .

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1793

te wygrane przyelmdzą w Kilku , 1 -  T* w < oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia. Diowua wygrana L f  ■ » , » »  m., podwyższa się w II. kl.
na 5 5 ,  j  W  ui., w -1"- Li- na j’’  ̂ kl. na 7 0 ,« U 9  111 , w V. kl.
i a 8 9 ,0 0 0  ni., w VI. kl. na a-»w v II. ki. ua 3 0 0 , 0 0 0  m. i z prein.
3 0 0 ,0 0 0  m. ewentualnie ua m. U li p i e r w s z e g o  c l ą g u l e m a

w y g r a n y c h  t Ustanowionego, kos.iuje:
C a ł y  lo t .  a r j g i a a l i i y  J J fJ "  “  ^ łr . c t . Cz y n  O m a r e k  — l e u .
l * 6 ł  lo n i i  o r y g i u a l u -  * 'A r . c t .  czyli 4  m a r e k  — l e u .  
Ć w ie r ć  w s u  o r y g i* 1* ~ * ł r .  u o  e t .  ożyli 1 m a r e k 5 0  l e u .

Te przez państwo g <lnl°wane losy oryginalne, (żadne zakazane
promesy) z dołąc^eiiflpin Pja‘111 0,rł'ginaliiego rozse^ają się za frankowaną
urzesyłką gotówki do najda szyeh okolic. Każdy udział biorący otrzymuje 
odemnie po ciągnieniu natychmiast urzędową listę ciągnienia. Blan z herbem 
państwa, w którym uwidocznione Są wkładki, i rozdział wygranych ua 7 klas, 
rozsyłam z góry g ratlS-

W y p ł a t a  » r o z s e ł k a  p i e n i ę d z j  r y g r a n y c l i  następuje 
przezemnie wprost interesantom naiycmniast 1 pod największą dyskrecją.

każde ramowrenjy miiżn,. pojedyńoro za pomocą przekazujaazu= —— ".ouie można pojea/uoau za pomoc 
pocztowego uskutecznię, albo za pomocą rekomendowanego lista.

« T  Dpra s®# »ię z z lecen ia m i ze w zględu n a  hiti-kie  
c ią g n ie n ie  udaw ać się  zaraz, Jednak  "ylko

do dnia 29. listopada b. r.
a zanfanl< n* du 1831
Samuela Heckscher senr., wck̂Uwegr̂Hamburgu.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  roz i rai te.

po l*/j centa oJ wyrazu.

M ę ż c z y z n a  lat ^otyWj.poszukuje 
zujęma jako  . asjer, rachm istrz ,  kon­

t ro le r  lub bueiihaUęr-. Adres p 0d l it .  M.
D. A dm inistracja „Dziennika Boiskiego“.

_ . BIP nfl u n i   1.: 1 \ -  J. (oszukuje się do kupna kilkanaście krów 
y  Ijerneuskich. Olerty z podaniem  ceny 
za żywą wagę proszę n ades łać  poczta  
T ouste  uo bo rek  małych. 451

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  J .  Dolińskiego, 
ulica Karola Ludw ika  1. 5, poszukuje 

l p i s a r z u  do służbowego działu. 4oO

T T l I c t y  wizytowe, zaproszenia,  d y p i°my 
X J  p lany, etykiety kupieckie  i t. p- wy* 
konuie po n isk ich  eeuaeh Z ak ład  *rty- 
styezno-ti tograhezny Antoniego (Brzyszlaka 

Lwowie, przy uliey  K opern ik"  h 9.
' i L-

we

f u T ł o i ł y  c z ł o w i e k  la t  26, stanu nol-  
lu L  nego i wolny od wojska, poszukuje 
jiosady magazyniera,  m anipulanta  ra c h u n ­
kowego, lub do nadzoru  nad  ludźmi przy 
większym skarbie.  Z na  się także na wyro­
bach kartonowych. 452

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie  od w yrazu .

O  P o k o j e  z kuchnią 1 przynależno- 
Sciami, I . piętro, ul. Zamojskiego 6, 

saraz do wynajęcia. 449

4  0  O  p o k o j e  z przynależuo- 
y  O t  A  sc iami,  p o k o j e  k a w a -  

t e r c t K i ć ,  s k l e p y ,  przy  ulicach Bra- 
jerow skiej ,  Kazimierzowskiej,  odnajmuje 

.arząd  realnośc i  E m ila  B ertem il ia^a  
B ra je ra ,  Kazimierzowska 37. 432

W/U i HiUtor odjiLWlrdłitlify: Jósei Lta koe rJ o*i. P#pięr i fabryki ezerlańsUsj. Dr-ń^i-m pDuennjka Polskiego* pod zanądem  u l  Da M i 11 i g  a,


